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Narada w

Księżyca
Trwajq przygotowania

do warszawskiego Kongresu Astronautycznego
WARSZAWA (BN-T PAP).

Już tylko nie cały mie­
siąc dzieli Warszawę od je­
dnej z największych kon­
ferencji naukowych, jaka
odbyła się kiedykolwiek w

stolicy — XV Kongresu A-

stronautycznego. Organiza­
torem tego spotkania jest
międzynarodowa federacja
astronautyczna (IAF), zaś
rola gospodarzy przypadła
Polskiemu Towarzystwu A-

stronautycznemu.
Jak informuje przewod­

niczący PTA — prof. dr
Michał Łunc wpłynęło jut
przeszło 180 referatów na­
ukowych.

Udział w zjeździe zapo­
wiedziało kilkuset uczo­
nych z prawie 30 krajów.

Warszawski kongres
przebiegać będzie pod zna-

kiem opanowania Księżyca
przez człowieka. Poszcze­
gólne sekcje zajmą się m.

innymi programem lotu,
różnymi wariantami spot­
kań statków kosmicznych,
problemami napędu rakiet
nośnych oraz rak’et służą­
cych do lądowania i startu
z Księżyca.

Duży nacisk położony zo­
stanie na zagadnienia zwią­
zane z długotrwałym poby­
tem człowieka w stanie
nieważkości lub też w wa­
runkach zpacznego zmniej­
szenia siły ciążenia, tj. na

Księżycu.
Przewidziana jest de­

monstracja materiałów po­
pularyzujących problemy
astronautyki, informujące
młodzież o głównych kie­
runkach jej rozwoju. Jak
przewidują organizatorzy,
podczas kongresu zademon­
strowane zostaną modele
niektórych rakiet

Urzędzie Rady Ministrów

Walka powstańcza w

Kongo rozwija się
coraz większą skalę i
jest symbolem walki o

nowe jutro Afryki, pra­
wdziwie niepodległej,
wyzwolonej spod wpły­
wów neokolonializmu.

Na zdjęciu: Grupa
partyzantów kongijskich
z pułkownikiem Louisem
Radalira na czele.

Fot - CAF

naradzie, której przewod­
niczył wiceprezes Rady Mi­
nistrów Julian Tokarski, u-

dz.iał wzięli: zastępcy prze­
wodniczącego Komisji Pla­
nowania przy Radzie Mini­
strów — Kazimierz Secom-
ski 1 Zbigniew Januszko,
sekretarze ekonomiczni ko­
mitetów wojewódzkich i

Palmiro Togliatti
POW0DZ

NA DOLNYM SLĄSKU
Gwałtowne opady spowo­

dowały niebezpieczny przy-
bór wód w rzekach woj.
wrocławskiego. W związku
a zagrożeniem wielu miej­
scowości na terenie 21 po­
wiatów ogłoszono alarm po­
wodziowy. Dotychczasowy
bilans skutków powodzi 1
strat jest jeszcze niepełny,
jednak wygląda poważnie.
Duże straty ponieśli rolnicy,
którzy nie zdążyli zebrać z

pól plonów. Również wiele

gospodarstw położonych
nad brzegami rzek zostało

uszkodzonych, zalanych
lub nawet zniszczonych. Do­
tychczas zdarzyły się dwa

wypadki śmiertelne. Stan

alarmowy trwa Jeszcze w

kilkunastu powiatach zagro­
żonych, ale w większości
s nich ludność ewakuowana

powraca już do swych do­
mów.

Na zdjęciu: oto Jeden a

zawalonych na skutek pod­
mycia przez wodę domów
w Dzierżoniowie.

USTĘPUJE

niebezpieczeństwo

powodzi
Warszawa (pap).

terenach położonych
Odrą 1 Nysą Łużycką
woj. zielonogórskim trwał
nadal w piątek alarm prze­
ciwpowodziowy. Mimo wy­
sokich stanów wód, nie no­
tuje się w zasadzie wyle­
wów.

Deszcze, które dość obfi­
cie padały w piątek na Ma­

zowszu, Podlasiu, Ziemi Lu­
buskiej i woj. wrocławskim,
określone zostały przez
meteorologów Jako umiar­
kowane i nie grotąco wez­
braniem rzek w czasie nie­
spodziewanej powodzi na

Dolnym Śląsku opady w

niektórych rejonach w cią­
gu 2 dni osiągnęły 1/3 nor­
my rocznej.

Na
nad

w

chory
MOSKWA (PAP)

Agencja TASS podaje:
Palmiro Togliatti, sekre­

tarz generalny Włoskiej
Partii Komunistycznej, któ­
ry przybył do ZSRR na

krótki wypoczynek, 13 sier­
pnia w czasie pobytu w o-

bozie pionierskim „Artek"
(Krym), nagle źle się po­
czuł. Orzeczenie lekarzy
stwierdza że Togliatti do­
znał udaru mózgowego.

Przy łożu chorego czu­
wają: członek Akademii,
Wasilenko, profesorowie
Tkaczow, Gorbaszowa, Ta-
tewosow, docent Głaurow,
główny
Pietrunin. Z Rzymu wez­
wano profesora Spallone,
stałego lekarza Togliat-
tiego. Przy chorym znajdu­
je się jego żona — członek

internista Jałty,

Na zdjęciu: zerwany most

w Przennie k/Swidnicy.
CAF - fot. Dąbrowieckl

Studiach

Pracują-
Kursacil

Pracują-
rozpocznie

w sokołach

Uroczystości w 20 rocznicę
bitwy pod Studziankami

KIELCE (PAP)

w Studziankach roz-

3-dniowe uroczystości
20 rocznicą zwycięz-

W piątek
poczęły się
związane z

klej bitwy, stoczonej przez bryga.
«<: pancerną WP im. Bohaterów

Westerplatte z hitlerowską dywi­
zją pancerną i pancerno-spado-
chronową „Hermann Gpering”, o

utrzymanie przyczółka magnu-
szewsko-wareckiego.

Na uroczystości przybyli: uczes­
tnik walk wicepremier Julian To­
karski, gen. Wasyl Glazunow —

były dowódca IV korpusu gwar­
dii Armii Radzieckiej, kombatan­
ci — uczestnicy walk w Studzian­
kach oraz przedstawiciele woje­
wódzkich i miejscowych władz.

W pierwszym dniu uroczystości
■grupowani w Studziankach har­
cerze z Warszawy, Kozienic i Pio­
nek oraz członkowie ZMS i ZMW

gościli wicepremiera Tokarskiego,
gen. Głazunowa oraz byłych kom­
batantów. Wieczorem odbyło się
wspólne ognisko, podczas które­
go uczestnicy walk pod Studzian­
kami dzielili się wspomnieniami
sprzed 20 lat.

Za dwa tygodnie
początek roku

szkolnego
WARSZAWA (PAP)

W szkołach podstawowych 1
średnich zajęcia rozpoczną się
1 września. W późniejszym
terminie, tj. 5 września przy­
stąpią do pracy koresponden­
cyjne licea ogólnokształcące o-

raz zaoczne szkoły zawodowe.
W Wieczorowych
Nauczycielskich dla

cych i Państwowych
Nauczycielskich dla

cych rok szkolny
się 7 września,
podstawowych dla pracującycn
na wsi — 15 października, a w

Szkołach Przysposobienia Rol­
niczego — 3 listopada.

Liczba młodzieży 1 dorosłych
we wszystkich typach szkół
wzrośnie od przyszłego roku
nauki do 8 min 190 tys.

Szkolnictwo podstawowe o-

trzyma w br. 4.740 nowych Izb

lekcyjnych. Remontami kapi­
talnymi objęto ok. 4 tys. szkól.
Wiele szkół uzupełnia swoJ®

wyposażenie zakupując pomo­
ce naukowe, meble 1 sprzęt.
Na ten cel przeznacza się w

br. ok. 1 mld zł. Wzmożony
ruch panuje w sklepach z

Przyborami szkolnymi oraz

księgarniach, które sprzedają
podręczniki na talony.

WARSZAWA (PAP)
14 bm. odbyła się w U-

rzędzie Rady Ministrów
narada w sprawie progra­
mu automatyzacji, mecha­
nizacji i kooperacji zakła­
dów przemysłowych i bu­
downictwa oraz deglome-
racji zakładów i przedsię­
biorstw przemysłowych w

okręgach deficytowych pod miejskich PZPR oraz człon-

Względem siły roboczej. W kowie kierownictw zainte­
resowanych ministerstw.

Projekt uchwały Komi­
tetu Ekonomicznego Rady
Ministrów w powyższej
sprawie oraz wytyczne jej
wykonania omówił K. Se-
rornski.

Kierunki oraz warunki

rozwoju przemysłu i budo­
wnictwa w woj, katowic­
kim, Warszawie, Krakowie,
Łodzi, Poznaniu, Wrocła­
wiu 1 Trójmieście, które

były przedmiotem narady,
są ściśle powiązane z cało­
ścią zadań gospodarczych
w kraju, wytyczonych na

TV Zjeździe Partii i specy­
ficznymi warunkami tych
obszarów. Podstawowym
elementem tej specyfiki
jest z jednej strony potrze­
ba szybkiego wzrostu

wszystkich gałęzi przemy­
słu i dziedzin gospodarki
narodowej, z drugiej stro­
ny występujący w tych
miastach i sąsiadujących z

nimi rejonach deficyt siły
roboczej, ograniczający po­
żądane tempo wzrostu.

Biorąc pod uwagę, że

wymienione obszary kraju
od szeregu lat charaktery­
zuje niedobór siły roboczej,
a w następnej 5-latce tem­
po przyrostu ludności zdol­
nej do pracy będzie tam
znacznie wolniejsze od o-

gólnokrajowego, niezbęd­
ne jest opracowanie odpo­
wiedniego programu opty­
malnego wykorzystania
rezerw produkcyjnych ist­
niejących w przemyśle,
przy pełnym i racjonal­
nym wykorzystaniu za­
sobów s'ły roboczej. Cen­
tralnym zagadnieniem sta-

je się wprowadzenie auto­
matyzacji i mechanizacji
procesów produkcyjnych w

przemyśle ! budownictwie.

Podsumowania
dokonał Julian
Ustosunkowując
wypowiedz’ w

podkreślił on doniosłe zna­
czenie opracowania i wy­
dania uchwały rządu w

tym zaki-esie, jako niezbęd-
dnej dli zabezpieczenia
prawidłowej realizacji u-

chwal IV Zjazdu Partii.
Wicepiemier stwierdził, że
narada stanowiła wstępne
omówienie opracowanego
projektu uchwały. Po uw­
zględnieniu zgłoszonych już
uwag craz dodatkowych □-
zupełnicniach projekt
stanie wniesiony pod
brady rządu.

obrad
Tokarski,

się do
dyskusji,

Z POBYTU
N. S. CHRUSZCZÓWA
W KAZACHSTANIE
MOSKWA (PAP). Agencja

TASS podaje, że przewod­
niczący Rady Ministrów
ZSRR ~ N . S . Chruszczów
odwiedził 14 bm. Wszech-

związkowy Naukowo Ba­
dawczy Instytut Gospodarki
Zbożowej w Sz-rszandach
w Kazachstanie.

Gospodarstwa doświad­
czalne tego instytutu zaj­
mują obszar ok. 40 tys. ha
ziemi uprawnej.

N. S.
dzil wystawę
nej i odbył w

tutu rozmowę
cownikami.

Chruszczów zwie-
techniki rol-
klubie insty-
z jego pra-

Do gaszenia olbrzymie­
go pożaru lasu kolo Aix-

F,n-Provence (Francis) uży­
to między Innymi samolo-

tów-cystern „Catalina”,
które wyrzucały tony wo­
dy na płonące drzewa (na
zdjęciu). CAF

Manekin z tworzywa wy­
pełniony roztworem odpo­
wiadającym chemicznemu
składowi krwi oraz tkanek
człowieka zostaje poddany
działaniu promieni radioak­
tywnych w „gorącej komo­
rze” reaktora atomowego.
Próby te mają na celu
stwierdzenie stopnia szko­
dliwości promieni kosmicz­
nych dla organizmu ludz­
kiego

przystań”,
przyznano

Toliver z

odśpiewała

WSR£

kierownictwa Włoskiej Par­
tii Komunistycznej, Leo-
nilde Iotti.

Na Krym udał się samo­
lotem zastępca sekretarza

generalnego Włoskiej Par­
tii Komunistycznej Luigi
Longo i członek kierowni­
ctwa Włoskiej Partii Ko­
munistycznej Arturo Co-
lombi.

W jakucklej tajdze znaj­
duje się odkrywkowa ko­
palnia kimberlitu — dla-

mentonośnej .kały wulka­
nicznej. Ostatnio znaleziono
tam diament o wadze <5
karatów (na zdjęciu), który
został nazwany „Szczęście
dzieci”.

Vachęcony perspektywą odkrycia rewelacji na miarę
^przesławnego węża z Loch-Ness, skuszony obrazem

pięknej metafory o papierowym wężu sporządzanym
systematycznie przez tzw. komórki sprawozdawcze
przeróżnych instytucji, urzędów tudzież po prostu
przedsiębiorstw, omamiony fata-morganą zakończenia
publikacji tzw. mocnym akcentem — udałem się na

miejsce.
— Jak

spytałem z odpowiednią intonacją w głosie.
— Jak

rządku — odparł referent od sprawozdań, przekonany,
iż przybyłem tu w celu wykrycia niedociągnięć na

sprawozdawczym froncie.
— Jest — zacząłem znowu •— takie rozporządzenie

Prezesa Rady Ministrów z 1960 roku, które mówi, że
sprawozdawczość winna być ograniczona do wymo­
gów Głównego Urzędu Statystycznego...

— A jest... zgodził się mój sprawozdawczy rozmów­
ca — Sporządzamy akuratnie.

— Tylko dla GUS-u?
Mój interlokutor spłonił się — nie wiadomo czy

z oburzenia, albo ze skromności wrodzonej. I odrzekl:
— Dla GUS-u, panie redaktorze, specjalnie starań-

nie...
Jestem chłopak (załóżmy) bystry, toteż już po tej

wymianie zdań spostrzegłem, że ob. referent nie
„chwycił” w czym rzecz, czyli — jak by powiedział
sędziwy Wiech o co się rozchodzi. W związku z czym
zacząłem intensywnie i w miarę moich możliwości
szybko myśleć.

Tą drogą doszedłem do pewnych wniosków i po­
stanowiłem zadać pytanie z kategorii tzw. podchwy­
tliwych:

— Rozumiem — powiedziałem. — Ale jeżeli chodzi
o te inne sprawozdania? Na przykład dla Rady Za­
kładowej, dla organizacji partyjnej, dla Komitetu
Dzielnicowego, dla Komitetu Miejskiego i te de, bo
chyba KW się do Was nie zwraca...

Referent podrapał się za uchem (lewym!) i odparo­
wał:

— Dla KW zawsze robimy to szczególnie skrupu­
latnie.

to u Was jest z tymi sprawozdaniami? —

najlepiej, panie redaktorze, zupełnie w po-

MEKSYKAftCZYK
ALGARA

NAJLEPSZYM
WYKONAWCA

POLSKIEJ PIOSENKI
SOPOT (PAP). Piosenkarz

meksykański AJejandro Al-

gara zdobył w Sopocie
pierwsze miejsce za świetną
Interpretację polskiej pio­
senki „Złota
Drugie miejsce
wspólnie: Joan

USA, która

„Odejdź smutku” oraz Lily
Castel z Belgii za wyko­
nanie „Deszczowego kon­
certu”. Trzecie miejsce u-

zyskała trójka uczestników
festiwalu: Johny Christian
z Anglii ('„Bez ciebie mi

źle”), Bułgarka Margretta
Nikolova („Wszystko się li­
czy od ciebie”) oraz r.ze-

choslowak Kareł Gott (..Kot
teofll”).

KOSMOS-37 -

NA ORBICIE
MOSKWA (PAP). Agencja

TASS podaje, że w dniu
14 sierpnia wprowadzony
zestal w Związku Radziec­
kim na orbitę kolejny sztu­
czny satelita Ziemi Kos-
mos-37. •

Na pokładzie mikroksię-
życa znajduje się aparatu­
ra naukowa, przy pomocy
której kontynuowane są
badania przestrzeni kosmi­
cznej, zgodnie z progra­
mem ogłoszonym przez a-

gencję TASS w dniu 16
marca 1952 r.

Początkowy okres okrąża­
nia Ziemi przez Kosmos-S7

wynosi 89 45 minuty. Naj­
większa odległość orbity od

powierzchni Ziemi (apo­
geum) wynosi 300 km, a

najmniejsza (perigeum) ->

205 km. Kąt nachylenia or­
bity sputnika do płaszczyz­
ny równika wynosi 65 stop-

Podziękowanie KC PZPR

i Rady Państwa
Wszystkim, którzy w obliczu bolesnej straty jaką dla

naszej partii, państwa ludowego i Frontu Jedności Na­
rodu byl zgon członka Biura Politycznego Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, prze­
wodniczącego Rady Państwa towarzysza Aleksandra Za­
wadzkiego złożyli i nadesłali wyrazy współczucia i żalu,
składamy tą drogą serdeczne i gorące podziękowanie.

KOMITET CENTRALNY
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

RADA PAŃSTWA

Projektów było kilka. Po­
czątkowo miał to być „rajd
w Świętokrzyskie Góry”. Po­
tem start „Wozem Drzymały”,
następnie „Wakacje z »Ursu-
sem«”. Plan uzupełnił i zaa­
probował adiunkt Katedry
Mechanizacji Rolnictwa dr Ry­
szard Gąska, także Dziekanat

Przyznają: „zastrzelił mnie”.
— Kochany — odezwałem się czule — Ja przecież

przybywam tu z poduszczenia KW...
— Coś było nie w porządku? Panie redaktorze, ja

naprawdę staram się jak mogę...
No i proszę. Typowe qui pro quo.„
— Miły mój — zaczynam przeto serdecznie — Ja

uważam, że tych sprawozdań jest po prostu za wiele,
rozumie pan? Ja uważam, że powinno się szanować
obowiązujące rozporządzenia Prezesa Rady Ministrów...

— Ja też — skwapliwie przytwierdził,
— A więc?

(/odma
ffinS

naprawdę
ze swoich

gorąco, aż

— Nie rozumiem, panie redaktorze. Ja
staram się jak najlepiej wywiązać się
obowiązków...

Zrobiło mi się zimno, potem nieco zbyt
wreszcie „ochłódłem”.

— Drogi mój — powiedziałem już całkiem zimno —■
Pan jest klinicznym przypadkiem zastrzałej choroby
sprawozdawczej. Ja pana wyleczę!

I wtedy stała się rzecz straszna. l\dój (kolejno:) ko­
chany, miły oraz drogi referent zerwał się z fotela
(o ile ten dziwny przyrząd do siedzenia można tak
nazwać), po czym ryknął głosem wielkim, a niespodzie­
wanym:

— Idż pan do jasnej cholery!!!
No cóż... Poszedłem. W ten sposób tracąc jedyną i

wymarzoną okazję na papierowego węża swojskiego
chowu, a także na fata-morganę w postaci tzw. moc­
nego akcentu, czyli pointy...

Trudno. Referent sprawozdawczy też z czegoś musi

żyć... Ko

Wydziału Rolnego WSR w

Krakowie. Potem odwiedzili
naszą redakcję. Zastępca Na­
czelnego („Gruby Redaktor”,
jak go zwięźle nazwali) zapa­
lił się: — Tak, owszem, me­
chanizacja, automobilizacja,
traktoryzacja i pojazd na szo­
sie! Popieram. Akceptuję! Pa­
tronat. PZMot. Warkowski...

Na placu Szczepańskim, w

Wojewódzkim Zjednoczeniu
Mechanizacji Rolnictwa dyr.
Marian Warkowski zadumał
się, „pokalkulował”, zamyślił
(Co o tym pomyślą w War­
szawie, hm?), nagle zadecy­
dował: — Całą duszą, co tyl­
ko będziemy mogli, owszem.

A propos, po magisterium, w

Zjednoczeniu mamy wolne e-

taty dla mechanizatorów...
Piętro niżej odwiedzili Woje­
wódzki Związek Kółek Rolni­
czych PZMot.

Przejdźmy więc do szczegó­
łów...

Trasa: 380 kilometrów. Za­
łoga: piątka z WSR (Staszek,
Franek, Franek II, Antek i
Józek). Środek lokomocji:
ciągnik „Ursus C-325”, z przy­
czepą rolniczą zamienioną na

„Wóz Drzymały” (sprzęt, wy­
posażenie, aparat filmowy do
projekcji, namioty do spania).
Temat: pracowite wakacje
studenckie. Cel: zebranie z

praktyki, z kółek rolniczych i
POM-ów woj. krakowskiego,
materiału do prac magister­
skich. Są absolwentami IV
roku Wydziału Rolniczego
WSR, postanowili opracować
"Typowe stanowisko obsługi i
konserwacji ciągników i ma­
szyn rolniczych w kółkach
rolniczych”. Parę miesięcy
poświęcili na przygotowania,
dwa najbliższe tygodnie spę­
dzą w wioskach wojewódz­
twa, konfrontując wiadomoś­
ci teoretyczne z konkretną
praktyką.

W planie mają tygodniowy
pobyt w kółkach rolniczych
pow. proszowickie fo, następ­
nie odwiedzą wybitne POM-y
w pow. bocheńskim, brzeskim,
nowosądeckim i limanow­
skim. Właśnie w nadchodzący
poniedziałek wyluszają na

trasę, są pełni wigoru, mają
wiele planów.

Ale o tym, o wielu innych
szczegółach, następnym ra­
zem. W pierwszej korespon­
dencji z trasy: „Naukowego
obozu wędrownego studentów
WSR". (nik).
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16.00 „Przygoda w niebie” ■—
film fabularny prod. bułgarskiej
(z Katowic) dozwolony od lat 16.
11.15—17.55 — przerwa, 17.55 „Ak­
tualności” — magazyn inform.,
18.10 „Fabryczne trybuny" — pro­
gram publicystyczny, 18.25 „Dawid
i matka” film z serii: Opowieści
Dickensa, 18.50 „Słońce i złotów­
ki” program publicystyczny, 19.20
„Kino krótkich filmów”, 19.50
„Dobranoc”, 20.00 Dziennik Telew.,
20.20 I Telewizyjny Festiwal Tea­
trów Dramatycznych „Henryk IV”
dramat Williama Szekspira prze­
kład: Roman Brandstaetter, reży­
seria — Jerzy Goliński, realizacja
TV — Kazimierz Oracz. Transm.
z Teatru Wybrzeża w Gdańsku,
22,45 Wiadomości Dziennika Tel.

WTOREK
17.33 „Aktualności” magazyn In­

formacyjny, 18.03 „Śpiewa An­
drzej Stockinger”, 18.25 „Białe
pióra” film krótkometr. (prod.
polskiej), 18.50 „Kółko i krzyżyk”
teleturniej, 19.20 PKF, 19.30 „Nigdy
nie jest za późno” — program
z cyklu „Na zdrowile”, 19.50 „Do­
branoc”, 20.00 Dziennik telewizyj­
ny, 20.20 „Przygoda w niebie” —

film fabularny prod. bułgarskiej,
dozwolony od lat 16 (z Katowic),
21.35: Wiadomości Dziennika Tel.

ŚRODA
16.00 „Perły pokoju1* — film

prod. angielskiej, (s Katowic),
10.56—17.26 — przerwa. 17.23 „Ak­
tualności” — magazyn Ir.form.,
17.35 „Ognisko na niby” pTogram
rozrywkowy dla młodych widzów,
18.05 „Chwila wspomnień r. 1948”
— filmowa seria dokumentalna,
18.35 „z drugiej strony szklanego
ekranu” — Skrzynka ZURT, 18.55
„Zespoły Guy Lombardo” film,
19.20 „TV magazyn medyczny”,
19.50 ,A>obranoc”, 20.00 Dziennik
telewizyjny, 20.20 „Perły pokoju”
— film prod. angielskiej t Ka­
towic, 21.10 „Światowid” magazyn
międzynarodowy, 21.40 Wiadomo­
ści Dziennika Telewizyjnego.

CZWARTEK
18.43 „Aktualności” — magazyn

Informacyjny, 17.00 Festyn ludo­
wy — program z Tallina, 17.30
„Spotkania z przyrodą” program
filmowy, 18.05 „Proton” młodzie­
żowy klub telewizyjny, 18.45 Pol­
ska Kronika Filmowa, 19.00 Pokaz
mody z Budapesztu, 20.00 „Do­
branoc”, 20.10 Dziennik Telewi­
zyjny, 20.30 „Przegląd muzyczny”,
21.04 „Miniatury” magazyn spraw
społecznych, 21.33 „Kuszenie świę­
tego
ired
22.00

Mikołaja” film z serii „Al-
Hutschcock przedstawia”,

Wiadomości Dziennika Tel.

PIĄTEK
17.30 Z kamerą przes komtynen.

ty: „Hong . Kong” z Katowic,
17.50 „Aktualności” magazyn in­
formacyjny, 18.00 „Podróż za o-

cean” film fabularny prod. Jugo­
słowiańskiej, 19.00 Nie tylko dla
pąń — magazyn, 19.30 „Dobranoc”,
20.00 Dziennik Telewizyjny, 20.20
„Dama z pieskiem” film fabular­
ny prod. radzieckiej, dozwolony
od lat 16, 21.45 „Rosa Minor” pro­
gram przygotowany przez K. Ką­
kolewskiego, 22.15 wiadomości
Dziennika TelewlzyjnegOj y

i SOBOTA
’ 10.00 „Jutro będzie za późno" “9
film fabularny prod. włoskiej, do.
zwolony od lat 10, 11.40—17.10 —

przerwa, 17.10 Aktualności —

magazyn Informacyjny, 17.20 „Pro­
gram tygodnia”, 17.33 Przemówie­
nie ambasadora Rumuńskiej Re­
publiki Ludowej, 18.00 Sprawo­
zdanie z międzynarodowych za­
wodów lekkoatletycznych o me­
moriał Janusza KusoclńSklego,
20.30 „Dobranoc”, 20.40 Dziennik
Telewizyjny. 21.00 „Klaps” ma­
gazyn aktualności filmowych,
21.30 „Znane i łubiane” program
rozrywkowy, scenariusz Barbara
Olszewska 1 Jerzy Tomczak, reży.
serią — Bogdan Trukan, piosenki
filmowe prezentuje Jerzy Micho-
tek. 22 .20 Wiadomości Dziennika

22.23 „Jutro będzie za pó-
film fabularny prod. wlo-

dozwolony od lat 16.

Tel.,
źno”,
sklej,

NIEDZIELA

Niedzielna biesiada, 18.4318.00
;,Z filmoteki XX-lecia” — filmy
Ewy 1 Czesława Petelsldch, 16.45
„Ludzie 1 zdarzenia” — reportaż
filmowy, 17.00 „Dziewczęta z Bu­
karesztu” film rozrywkowy, 17.30
„Chwila wspomnień — rok 1949”
— filmowa seria dokumentalna,
18.00 Sprawozdanie z międzynaro­
dowych zawodów lekkoatletycz­
nych o memoriał Janusza Kuso-

cińiklego, 20.30 „Dobranoc”, 20.33
Dziennik Telewizyjny, 21.00 Pro­
gram muzyczno-rozrywkowy z

Bukaresztu, 22.30 „Sportowa nie­
dziela”.

Premier DRW

przyjął przedstawicieli
MKNiK

HANOI (PAP)
Jak podaje Wietnamska A-

gencja Prasowa, premier
DRW Pham Van Dong przy­
jął 13 bm. kolejno szefów de­
legacji w Międzynarodowej
Komisji Nadzoru i Kontroli w

Wietnamie — ambasadora M.
A. Rahmana (Lidia) — prze­
wodniczącego MKNiK, amba­
sadora R. Spasowskiego (Pol­
ska) i J. B. Seaborna (Kana­
da).

Proces Wolffa

BONN (PAP)
Masowe deportacją Żydów do

obozów zagłady w Europie wscho­
dniej meldowane były zawszd w

kwaterze głównej Hitlera jako
„ewakuacje” — powiedział w pią­
tek przed sądem w Monachium
zeznający jako świadek w pro­
cesie b. generała SS, K. Wolffa,
b. SS-mann Schulze-Kossens, któ­
ry był adiutantem w sztabie fueh-
rera.

Świadek zeznał, że Wolff — os­
karżony o współudział w zamor­
dowaniu 300 tys. osób — był ofi­
cerem łącznikowym między Hi­
tlerem 1 Himmlerem.

Dalszy ciąg rozprawy odbędzie
lię ® poniedziałek JJ bm. -

Oświadczenie rządu ZSRR
w sprawie udziału w obradach
II Konferencji Krajów

Azji i Afryki
MOSKWA (PAP)

Jak podaje agencja TASS,
rząd ZSRR wystosował do
rządów krajów Azji i Afryki
oświadczenie w sprawie u-

działu przedstawicieli ZSRR
w II konferencji krajów a-

zjatyckich i afrykańskich.
Rząd radziecki wskazuje w

swym oświadczeniu, że pe­
wne koła usiłują zmusić kraje
azjatycko-afrykańskie do za­
stosowania wobec ZSRR —

przy omawianiu składu ucze­
stników konferencji — takich
samych kryteriów, jakie są
stosowane wobec mocarstw

kolonialnych. Zastrzeżenia
przeciwko udziałowi przed-
stwicieli ZSRR w konferencji
są sprzeczne z jej zasadami i
celami. Jeśli pewne koła,
zmierzające do realizacji
swych frakcyjnych celów, nie
chcą, by przedstawiciele
ZSRR uczestniczyli w obra­
dach konferencji — to wyrzą­
dzają tym samym szkodę ru­
chowi narodowo-wyzwoleń­
czemu. Przedstawiciele tych
kół oświadczyli, że jeśli dele­
gaci ZSRR zostaną zaproszeni
na konferencje, — to on.1 sa­
mi nie wezmą w niej udziału.
Oświadczenie to potwierdza
raz jeszcze, że dla tych kół ich
frakcyjne cele są najważniej­
sze.

Jak wiadomo, sam Związek
Radziecki nie stawiał na po­
rządku dziennym sprawy u-

działu swych przedstawicieli
w konferencji krajów Azji 1
Afryki. Sprawa została wysu­
nięta przez inne państwa,

Ale 1 wówczas — gdy za­
przyjaźnione państwa mówiły
o ewentualnym udziale przed­
stawicieli ZSRR w konferen-

cji, rząd radziecki bynajmniej
nie uważał, że taki udział jest
bezwzględnie konieczny. Rów­
nież i teraz rząd radziecki u-

waża, że sprawa zaproszenia
jego przedstawicieli na kon­
ferencję nie powinna być wy­
korzystywana przez kogokol­
wiek w celu wywołania nie­
porozumień między krajami
Azji i Afryki.

Rząd radziecki nie uważa,
że jest związany jakimikol­
wiek decyzjami na temat swe­
go ewentualnego udziału w

projektowanej konferencji.
Niezależnie jednak od tego,
czy przedstawiciele ZSRR
wezmą udział w tej konferen­
cji, czy też nie wezmą w niej
udziału, rząd radziecki będzie
kontynuował swą politykę u-

trwalania pokoju 1 pokojowe­
go współistnienia, oraz swą
politykę popierania narodów
walczących przeciwko impe­
rialistom 1 kolonizatorom.

Po wyborze
Edwarda Ochaba
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W miejscowości Andhra
Pradesh w Indii powstaje
jedyny w swoim rodzaju
obiekt przemysłowy: jest
nim tama na rzece Krlshna
wznoszona gołymi rękami
przez około 30 tys. Hindu­
sów. Mężczyźni, kobiety,
dzieci murując kamień po
kamieniu budują zaporę,
która po ukończeniu będzie
miała ponad 100 m wyso­
kości. Powstały sztuczny
zbiornik o powierzchni
28.490 ha, pozwoli na iry­
gację milionów hektarów
nieużytków. Na zdjęciu:
fragment budowy tamy

Nagaryunasagar.

do walki

toczącej się w Kongo

Chcemy odzyskać
utracone pozycje

Niestety! Nie będziemy w tym roku na krakowskich boi­
skach oglądać najlepszych piłkarskich zespołów. Musimy za­
dowolić się meczami i występami drużyn II ligi. Wisła, Cra­
coyia, Garbarnia, Victoria ubiegać się będą o palmę pierw­
szeństwa o premiowane lokaty i przywrócenie blasku kra­
kowskiemu pilkarstwu w rozgrywkach 1964/S5. Czy uda się to

naszym zespołom? Jesteśmy dobrej myśli. Nasze drużyny
prezentują dobry piłkarski poziom, dobre wyszkolenie te­
chniczne. Jeżeli w parze z tym pójdzie ambicja, jeżeli kra­
kowscy piłkarze i działacze zrozumieją dobrze sens sporto­
wej wałki i zjednoczą swoje wysiłki, za rok znów będziemy
świadkami występów krakowskich piłkarzy w szeregach
ekstraklasy.

Premiowych miejsc jest tylko dwa. Kto na nie zasłu­
ży? Wisła, Cracoyia, Garbarnia czy Vietoria? Potencjonainio
wszystkie zespoły kandydują do mistrzowskiego czy wicemi­
strzowskiego tytułu.

Zapoznajmy się jednak z opiniami ludzi, którzy przeana­
lizowali dokładnie sytuację nim dany zostanie sygnał do
mistrzowskich bojów.

Dział Sportowy „Gazety Krakowskiej” na „pięć minut
przed 12” przeprowadził błyskawiczną ankietę i zadał
pytania:

1. Jak pan ocenia aktualną formę swej drużyny?
2. Kto pana zdaniem zdobędzie premiowane miejsce?
3. Jaką lokatę zajmie wasza drużyna w rozgrywkach

ligi?
A oto wypowiedzi:

n

40 proc, społeczeństwa
NRF nie wie w ogóle,
iż toczy sią proces

oświęcimski
BONN (PAP)

Korespondent PAP, red. Rosz­
kowski donosi: Wstrząsające da­
ne opublikował frankfurcki In­
stytut Badania Opinii Publlcz-

nej „Dlvo-Institut” na temat
stosunku społeczeństwa zachód*

nlonlemiecklego, do toczącego ilę
już osiem miesięcy we Frankfur­
cie nad Menem procesu opraw­
ców z obozu oświęcimskiego. Jak
wynika z przeprowadzonych ba-
dań — tylko 60 procent ludności
NRF wie, lż w ogóle taki pro­
ces toczy się. 40 proc, społeczeń­
stwa nic nie wie na ten temat...

Mało tego — oto 39 procent
tych, którzy „coś wiedzą” o pro­
cesie, ustosunkowanych jest

zdecydowania 1 otwarcie negaty­
wnie przeciwko tego rodzaju
procesom. Ludzie cl pragną —

jak wynika z badań Instytutu
„Dlvo” — ażeby cała brunatna
przeszłość Niemiec poszła w za­
pomnienie. Ludzla cl są zdania,
lż „te rzeczy” szkodzą opinii
Niemiec wobec Innych narodów,
że procesy zbrodniarzy wojen­
nych są jedynie... niepotrzebną
stratą pieniędzy,

powinno się temu
Analiza wyników
la, lż negatywny
procesów typu
wykazuje głównie starsze poko­
lenie. Młodsza generacja — w

wieku od 20 do 33 lat — jest naj.
lepiej poinformowana o procesie
oświęcimskim i Jest za konty­

nuowaniem ścigania zbrodni wo­
jennych hitlerowców,

BERLIN (PAP)
Prasa NRD obszernie po­

informowała społeczeństwo
o wyborze Edwarda Ocha­
ba na przewodniczącego
Rady Państwa PRL. Poza
materiałem Informacyjnym
dzienniki zamieszczają ży­
ciorys E. Ochaba opatrzony
fotografią oraz artykuły o-

mawiające jego działalność
w polskim ruchu robotni­
czym.

LONDYN (PAP)
Dziennik brytyjski „The

Times” zamieścił, oibok in­
formacji o wyborze, także

fotografie 1 życiorys nowe­
go przewodniczącego Rady
Państwa. „Daily Telegraph’’
j „Yorkshire Post” zamie­
szczają informacje o wybo­
rze E. Ochaba i jego życio­
rys.

że „nareszcie
położyć kres”,

badań ujawnl-
stosunek do

ożwięclmskiego

PARYŻ (PAP)
Poza „Humanite” także

dzienniki: „Le Monde”,
„Figaro” i „Aurorę” zamie­
ściły informacje o wyborze
oraz życiorys E. Ochaba.

Telewizja francuska na­
dała 13 bm. film z przebie­
gu posiedzenia Sejmu, na

którym dokonano wyboru
oraz życiorys nowego prze­
wodniczącego Rady Pań­
stwa..

BONN (PAP)
Niemal’wszystkie gazety,

zachodnionlemleckle poda­
ły na czołowych miejscach
wiadomości o wyborze Ed­
warda Ochaba na przewod­
niczącego Rady Państwa,

— Świat tego lata igra z ogniem —

twierdził przed paroma dniami
dziennikarz francuskiej konserwa­
tywnej „Aurorę”, zdenerwowany po
raz drugi w ciągu tygodnia; tym ra­
zem zaostrzającą się sytuacją na Cy­
prze. Zdanie to uzupełnić by co

prawda należało wyjaśnieniem, któ­
ra to mianowicie określona część
świata jest twórcą ponurych, sierp­
niowych igraszek. Jego to świat

przecież rzeczywiście igra z ogniem.
Świadczą o tym wydarzenia za­
mknięte krótką klamrą zaledwie
kilku dni, kiedy to dwukrotnie w

dwu różnych częściach świata ocie­
rano nas o barierę, za którą urywa
się przepaść wojny. Wietnam. Cypr.
I dwa pancerne symbole: VII i VI

floty amerykańskie. W pierwszym
wypadku aktorzy wydarzeń w po­
łudniowo-wschodniej Azji, w dru­
gim — „obserwatorzy”, jednostki
manewrujące na Morzu Śródziem­
nym w celu — zapewne — przyglą­
dania się rodzinnej kłótni NATO,
rozgrywającej się nad głowami mie­
szkańców Wyspy Afrodyty.

Kryzys wietnamski w tej chwili,
według ogólnej oceny, po przejściu
apogeum w godzinach incydentów w

Zatoce Tonkińskiej przygasł, choć
nie został ostatecznie zlikwidowany.
Teatr wojny oddzielony od nas przez
dwa oceany nie urósł do proporcji
bliższych, widzialnych i dotykalnych
w innych częściach globu. Napięcie
osłabło. Prezydent Johnson week­
enduje w Teksasie, z czego wysnuć
można optymistyczne wnioski. Kry­
zys przesuwa się teraz przez sale
konferencyjne i dyplomatyczne ku­
luary, przyćmione już nieco następ­
ną, cypryjską, gorączką.

Pozostały jednak po nim dziesiąt­
ki reminiscencji. Wymienić spośród
nich warto choćby tzw. „ciche zado­
wolenie administracji” USA, która
osiągnęła swój cel w przedwybor­
czej rozgrywce i błysnęła reakcją
silnej pięści, wytrącając po drodze

NOWY JORK, LONDYN
(PAP)

Jak pisze korespondent
„New York Times” w Leo-

poldville, USA i Belgia uwa­
żają, że najlepszym rozwią­
zaniem byłaby „afrykaniza-
cja” walki toczącej się w

Kongo. Za ich radą, Czombe
rozpoczął sondaż w niektó­
rych krajach afrykańskich, a

zwłaszcza w Nigerii, w na­
dziei, że kraje te pospieszą
muz pomocą wojskową-

0 Z okazji XIX rocznicy
wyzwolenia Korei przez Armią
Radziecką i koreański ruch
narodowo-wyzwoleńczy W. Go­
mułka, E. Ochab 1 J. Cyran­
kiewicz skierowali na ręce
Kim Ir Sena i Coj Jen Ge-
na depeszę z najlepszymi ży­
czeniami 1 pozdrowieniami od
narodu polskiego.

0 Wiceminister obrony na­
rodowej szef GZP WP gen.
dyw. Jaruzelski wręczył w

piątek w Warszawie nagrody
laureatom konkursu zorgani­
zowanego przez redakcję „Żoł­
nierza Wolności” na „Pamię­
tnik oficera”.

0 Transatlantyk „Batory”
opuścił w piątek Gdynię uda­
jąc się w kolejny rejs do Ka­
nady. Statek przewiezie przez
Atlantyk komplet pasażerów.

0Ż Afryki powróciła ekipa
polskich filmowców, którzy w

ciągu 9 miesięcy utrwalali na

taśmie życie tego kontynentu.
Na czele 6-osobowej grupy stal
znany dokumentalista, laureat
Grand Prix zeszłorocznego fe­
stiwalu w Krakowie — Tade­
usz Jaworski.

0 Jesienne Targi Lipskie —

ostatn e przed jubileuszem
800-lecla istnienia Lipska, —

odbędą się w tym roku od I
do 13 września.

0 Na zaproszenie prezyden­
ta Sukarno szef państwa Kain*

bodży książę Norodom Siha-
nouk, udał się W piątek z ty­
godniową wizytą do Indonezji.

0 Przed 20 laty 15 sierpnia
1944, wojska alianckie W siła
400 ty*, żołnierzy, w tym 286
ty*. Francuzów wylądowały w

Prowansji między miejscowo­
ściami Cavalaire i Saint-Ka*

phael. Cala Francja uroczy­
ście obchodziła ten dzień.

g 12 bm. na 49 Światowym
Kongresie Esperantystów, któ­
ry obradował w ostatnich
dniach w Hadze, został wybra­
ny nowy zarząd Światowego
Związku Esperantystów. Pre-
zesem został prof. dr Ivo La-

penna z Londynu, do zarządu
organizacji wszedł również Po­
lak, Józef Toczyński.

g Jak donoszą z Seulu, w

czwartek rozbił się w pobliżu
tego miasta szkoleniowy samo­
lot odrzutowy południowo-
koreańskich sił zbrojnych. Sa­
molot spadl na teren fabrycz­
ny. W wyniku katastrofy zgi­
nęli dwaj lotnicy 1 < robotni­
ków.

g Ponad 300 młodych Ku-

bańczyków odpłynęło 14 bm.
na pokładzie radzieckiego pa­
rowca .Wacław Worowskl” do
Związku Radzieckiego na nau­
kę. Około 200 spośród nich
wraca z wakacji, a pozostali u-

dają się do ZSRR po rai pier­
wszy.

g Komitet Bezpieczeństwa
Publicznego Japonii zatwier­
dził przedstawiony przez u-

rząd policji plan zwiększenia
do roku 1970 liczby policjan­
tów japońskich do 170 tysięcy,
to jest o 30 tys. osób.

g 15 osób poniosło śmierć 14
bm. w południowej Kord na

skutek katastrofalnego osunię­
cia się ziemi, spowodowanego
ulewnymi deszczami. Według
danych opublikowanych w

Seulu w okresie od t do 13

sierpnia br. powodzie, jakie
wystąpiły w południowej Ko­
rei spowodowały śmierć kil­
kudziesięciu osób.

g W całej europejskiej czę­
ści ZSRR zanotowano spadek
temperatury, a na północy po­
ważne ochłodzenie. Nawet w

Odessie wystąpiła niemal je­
sienna pogoda, a temperatura
wody w morzu obniżyła się do
14—15’ stopni.

Zwrócił się on również do
Francji z prośbą o przysłanie
grupy oficerów.

Jednakże namówienie nie­
których polityków afrykańs­
kich na udzielenie jawnej po­
mocy Czombemu po „policz­
ku”, jaki otrzymał on od sze­
fów państw i rządów krajów
afrykańskich, którzy obrado­
wali niedawno w Kairze, jest
zadaniem niełatwym. Pomocy
w tej sprawie ma prawdopo­
dobnie udzielić Czombemu za­
stępca sekretarza stanu USA
do spraw afrykańskich — Wil­
liams podczas, projektowanych
rozmów w szeregu stolic afry­
kańskich.

W międzyczasie do Konga
przyjeżdżają oficerowie bel­
gijscy oraz przylatują ame­
rykańskie samoloty transpor­
towe z źołnierżami i bronią,
a Czombe zwołuje żandar­
mów i najemników, którzy
podlegali jnu podczas secesji
Kantagi.

„Czombe będzie musiał
zwerbować jeszcze większą
liczbę najemników,) by zadać
klęskę powstańcom i Stany
Zjednoczone prawdopodobnie
będą ich opłacać” — pisze
„Daily News”.

„Daily Worker” w artyku­
le redakcyjnym stwierdza, że

wysłanie samolotów i spado­
chroniarzy amerykańskich do
Konga świadczy, że Waszyng­
ton zamierza posunąć się da­
leko w swym poparciu dla
reżimu Czombego i w dła­
wieniu rUchu narodowo-wyz­
woleńczego narodu kongijs­
ki ego.

BRONISŁAW KUREK —

wiceprezes SKS Cracopia:
1. Jesteśmy niestety zanie­

pokojeni aktualną formą
drużyny.
kresie zespół nasz
dnak wzmocniony.

2. Wisła, GKS
Liczymy również
naszej drużyny.

3. W czołówce.

3. Garbarnia postara się

aktualną
W najbliższym o-

będzie je-

Katowice,
na sukces

EDWARD RING — prezes
GKS Victoria Jaworzno:

1. Po przygotowaniach na

obozie w Wiśle, drużyna
znajduje się w dobrej for­

mie.
2. GKS, Wisła ewentualnie

Start Łódź.
3. 6—8.

EUGENIUSZ SCIlONFELD
— kierownik I drużyny MKS
Garbarnia:

1. Zespół nasz znajduje
w dobrej formie.

2. Trudno przewidzieć.

się

Kolarze przed
mistrzostwami świata

Czołówka polskich kolarzy
rozpoczęła ostatni etap przy­
gotowania przed tegorocznymi
mistrzostwami świata, które
odbędą się we wrześniu we

Francji. Szosowcy przebywają
na zgrupowaniu w Bydgosz­
czy a torowcy w Łodzi. Ostat­
nim egzaminem kolarzy szo­
sowych będzie wyścig o pu­
char PKO1. a torowców w mi­
strzostwach Polski i wyścig
„Dziennika Łódzkiego”,

j. ^aroarnta postara się o

miłą niespodziankę dla swych
licznych i wiernych sympa­
tyków. Na pewno stać nas

na jedną z dwóch pierwszych
pozycji.

STANISŁAW ŻMUDZIŃ­
SKI — prezes TS Wisła:

1. Jestem zadowolony.
2. Trudno wskazać pewnia­

ków.
3. Wystarczy nam druga

pozycja.
Ankieta optymistyczna. Oby.

spełniły się przewidywania.'
Życzymy tego naszym roz-

mówcom, piłkarzom, sympaty­
kom i sobie.

W sobotę i niedzielę pierw­
sze mistrzowskie pojedynki-.
W ekstraklasie spotkają się
Stal z Polonią, ŁKS z Pogo­
nią, Zagłębie z Legią, Odraz
Unią, Szombierki ze Śląskiem,
Gwardia z Górnikiem i Za­
wisza z Ruchem. A w drugiej
lidze Garbarnia z Górnikiem
Wałbrzych (mecz odbędzie się
w sobotę o godz. 17.30). W
niedzielę o godz. 17.30 na

stadionie Wisły Cracoyia z

Lechią, a w meczach wyjaz­
dowych Wisła z GKS Kato­
wice i Victoria z Polonią
Bydgoszcz. Poza tym grać
będą Arkonia z Rakowem,
MZKS Gdynia ze Stalą Mie­
lec, Górnik Thorez ze Startem
Łódź i Warmia z Lubinian-’
ką.

Komunikat

Narodowej Rady
Wyzwolenia Konga

NAIROBI (PAP)
z Brazzaville, Na-

Wyzwolenla Konga
ogłosiła tam w

w którym

Jak donoszą
rodowa Rada
(Leopoldville)
piątek komunikat,
wzywa wszystkie oddziały armii
kongijskiej do przejścia na stro­
nę rewolucji 1 dopomożenia po­
wstańcom w uwolnieniu Konga
od despotyzmu i monopoli cudzo­
ziemskich, grabiących bogactwa
kraju.

Komunikat Informuje, że do­
wództwo powstania wydało już
instrukcje w sprawie powoływa­
nia na terenach wyzwolonych
ipecjalnych sądów wojskowych,
które będą sądziły mobutowskich
oficerów i żołnierzy, odpowie­
dzialnych za' mordowanie ludno­
ści cywilnej.

jeden z atutów republikańskiemu
wybrańcowi bogów z Pałacu Krów.
Szachownica, na której odbywa się
mecz między Johnsonem a Goldwa-
terem o miejsce w Białym Domu,
gigantyczne zaiste posiada roz­
miary...

Inna konsekwencja w skali świa­
towej, pochodna poprzedniej, ma

już dla Stanów mniej różowe zabar­
wienie. Jest nią konieczność niwe­
lowania negatywnych reakcji na

świecie wywołanych przez agresyw­
ne działania USA przeciwko DRW.
Gorzki ten ocet spije personalnie

Warto zdać sobie sprawę, ie cypryj­
ski „ni to rozejm ni to wojna" znaj­
duje się aktualnie na groźnym za­
kręcie. Paradoks tkwi zaiste w sy­
tuacji, kiedy konflikt najbliższy
zdawałoby się rozwiązania od 7 i pół
miesiąca swego trwania, stwarza
równocześnie bezpośrednie niebez­
pieczeństwo wojny grecko-tureckiej,
większe, niż kiedykolwiek. Paradok­
sów jednak w kapitalistycznym
świecie nie brakuje.

Wybuchowa sytuacja na Cyprze
nie pozwala traktować tego proble­
mu jako sprawy zamkniętej. Dziś

GORĄCO
Cabot Lodge, obarczony niewdzięcz­
ną misją pielgrzymowania po so­
juszniczych stolicach, w celu wytłu­
maczenia polityki USA w obecnym
kryzysie. Lodge krasomówcą nie jest
i może tego żałować. Umiejętność ta

bowiem mocno by mu się przydała
dla dosztukowania wyjaśnień. Z bra­
ku — faktów.

Różnica zdań między atlantydami
ujawniona po raz pierwszy w Radzie
Bezpieczeństwa w dyskusji nad kry­
zysem wietnamskim nie jest nato­
miast jego rezultatem. Jest tylko
dowodem narastania przeciwieństw
w NATO, stanowiących dla nas po­
wszednią lekturę, a których ciąg
dalszy czytamy teraz w rozdziale
zatytułowanym: Cypr.

— „W niedzielę uniknięto zmów
wojny tu rejonie śródziemnomor­
skim” — stwierdził z kolei inny
nerwowy publicysta w „Monde",

wiadomo już jednak na pewno, że
wojska ONZ okazały się kompletnie
nieefektywne, co stało się nawet

przyczyną chwilowej depresji tak
wytrawnego polityka, jak V Thant.
Wiadomo także — niezależnie od
dalszego rozwoju sytuacji •— że i tu

sypie się w proch kunsztownie skle­
jana na użytek widzów jedność
atlantycka. „Cypr grozi i tak już
chwiejnemu sojuszowi atlantyckie­
mu całkowitym rozpadem" — ocknął
się „Frankfurter Rundschau”. Wtó­
ruje mu mimowiednie „Paris Jour":

„Sprawą Cypru cały Zachód okrył
się śmiesznością wywołując pogardę
u reszty świata". Nie zajmujmy się
tym razem komentowaniem komen­
tarzy. Mówią za siebie.

Istnienie w ostatnim tygodniu
tych dwu zapalnych punktów na

Ziemi nie wyczerpało aktualnego
repertuaru militarnych możliwości.

Toczą się nieustanne walki w Kon­
go, gdzie już 1/6 obszaru kraju zna­
lazła się w rękach wojsk powstań­
czych. Co trzeźwiejsi ■politycy wie­
dzą już, że tzw. „eksperyment
Czombe" zbliża się ku nieuchronne­
mu kresowi. Nie przeszkadza to fak­
towi, że ten sam Czombe, opatrzno­
ściowy mąż herbu Union Minićre,
nie dopuszcza faktów do świadomo­
ści. Nie jest to na pewno najlepszy
sposób zastawiania się przed rze­
czywistością, ale pobożnemu premle-
rowi-recydywiście daje widać jakąś
mistyczną satysfakcję.

Konflikt w Kongo ma na razie
charakter wewnętrzny. Pomoc ame­
rykańska sięgnęła tu co prawda w

zakresie sprzętu bojowego wartości
9.300 tys. dolarów w ciągu ostatnich
dwóch lat, a gospodarcza — 45 min
dolarów. Oficjalnie zwie się to „do­
dawaniem otuchy Czombemu”. Jak
długo Stany Zjednoczone nie anga­
żują się jednak jeszcze czynnie w

problem kongijski sprawa nie grozi
konsekwencjami reszcie świata. Ner­
wowi zachodni dziennikarze sugeru­
ją co prawda, że „prezydent John­
son zamierza bezpośrednio interwe­
niować W Kongo, tak jak to uczynił
w Wietnamie”. Jeśli by rzeczywiście
amerykańska przedwyborcza „argu­
mentacja” rozwijać się miała nadal
po tej linii, świat straci pewnie je­
szcze do listopada sporo nerwów.

Gorących punktów na Ziemi moż­
na by naliczyć Więcej: W południo­
wej Arabii, w Ameryce Łacińskiej,
w murzyńskich gettach stanowych
miast, pod rządami gen. Khanha
w południowym Wietnamie, w Lao­
sie, Kambodży...

Niestety. Rok 1964 nie wzbogaca
listy lat niepodzielnego pokoju na

Ziemi. Pesymizm byłby jednak o

tyle nieuzasadniony, że lat takich
w ostatnim dwutysiącleciu naliczo­
no ogółem — 20. Ludzkość miała
czas się zahartować...

ZOFIA LEWARTOWSKA

Pięściarze
trenujaeTatrach

Czołówka naszych bokse­
rów przygotowująca lię do
Igrzysk Olimpijskich w Tokio
rozpoczęła ostatnią fazę przy­
gotowań. 30-osobowa grupa
pięściarzy przebywa obecnie
w Tatrach i szlifuje swoją
formę. Bokserzy odbywają co­
dziennie trening kondycyjny i

wędrują po tatrzańskich tra­
sach. Ich szlaki prowadziły
dotychczas z Zakopanego do
Doliny Chochołowskiej przez
Ornak, Kalatówki, Halę Gą­
sienicową, Dolinę Pięciu
Stawów do Roztoki. Następnie

pięściarze odbyli wycieczki w

wyższe partie gór otaczające
Morskie Oko a potem udali
się pieszo do Czorsztyna i w

Gorce.
Zakończenie cyklu treningo­

wego nastąpi w dniu 17 sier­
pnia po czym bokserzy przy­
stąpią do treningu specjalis­
tycznego.

Służba zdrowia pomaga
sportowcom wiejskim

Dobrze rozwija się dzlałalnośi
Ludowego Zespołu Sportowego w

Czernichowie. Czynne są sekcje.*
,. atletycznj, tenisa stołowego,
turystyczna 1 piłki nożnej. LZS
posiada 72 czynnych sportowców,
którzy systematycznie trenują.
Dużo korzyści czernichowskim
sportowcom daje współpraca I

młodzieżą Technikum Rolniczego
w Czernichowie, gdzie pracuje
Instruktor wychowania sportowe­
go.

Podobnie Jak w Innych LZS-
ach działacze tamtejsi mają mi­
mo pomocy ze strony Frez. GRU

1 Gminnej Spółdzielni trudności
finansowe. Dlatego też wyrażają
slą z dużym uznaniem o kra­
kowskiej służbie zdrowia oddział
w Kobierzynie skąd otrzymali
sprzęt sportowy. Pomocy jakiej

udzieliła służba zdrowia należy
tylko przyklasnąć 1 życzyć sobie,
eby Inne krakowskie zakłady w

podobny sposób pomagały sporą
towcom wiejskim.

(om)
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<>

♦

Na White City
Po pierwszym dniu me­

czu W. Brytania — Polska
w konkurencji mężczyzn
prowadzi Wielka Brytania
59:58, a w konkurencji ko- |
blet Polska 35:27. I

Pierwsze zgłoszenia do IV MWG
Tradycyjny IV Małopolski

Kolarski Wyścig Górski wy­
wołuje w naszym kraju zro­
zumiałe zainteresowanie. Nic
dziwnego, nasza impreza bę­
dzie dla krajowej czołówki
ostatnią eliminacją przed To­
kio. Spodziewamy, się, że na

trasie IV MWG zobaczymy
wszystkich czołowych zawod­
ników naszego kraju tych któ­
rzy ubiegać się będą o pasz­
porty do Tokio i tych, którzy
będą chcieli zdobyć punkty
w challenge Przeglądu Spor­
towego-

IV MWG prowadził będzie z

Krakowa przez Myślenice,
Gdów, Bochnię, Żegocinę, Ło­
sosinę, Tęgoborze do Nowego
Sącza (I etap) a następnie do
Limanowej (podetap indywi­
dualny na czas) przez Lutreń,
Chabówkę, Nowy Targ, Bu­
kowinę, Poronin, Zakopane,
Cyhrlę do Nowego Targu
(II podetap). III etap przez
Poronin, Zakopane, Czarny
Dunajec, Jabłonkę, Skomiel-

ną, Maków, Suchą, Wadowice,
Kęty, Żywiec do Węgierskiej
Górki. Ogółem 510 km- Or­
ganizatorzy przewidzieli na

trasie 4 premie górskie w

Bochni, Tęgoborzu na Obido­
wej i Głodówce oraz lotas
finisze, I

Protektorat nad imprezę
objął minister komunikacji
inż. Piotr Lewiński- W Kra-<
kowie i miastach etapowych!
w Nowym Sączu, Nowym?
Targu i Żywcu powstały ko*

mitety organizacyjne. Orga<
nizatorem wyścigu jest Kra­
kowski Okręgowy Związek
Kolarski, Wojewódzki Ko-
mitet Kultury Fizycznej i Tu-*
rystyki a patronuje jej redak­
cja „Gazety Krakowskiej”.

Do naszej Imprezy napły­
wają już pierwsze zgłoszenia^
Klub Sportowy Górnik Sie­
mianowice zgłosił dwóch'
swoich zawodników z licencji
II Stanisława Krystkiewicza

1 Gerharda Manderę. |

Koledze

mgr Sławomirowi Geneji
prezesowi Studenckiej Spółdzielni „Żaczek” w Krako­

wie, wyrazy współczucia z powodu śmierci Ojca
składają

RADA, ZARZĄD I PRACOWNICY
STUDENCKIEJ SPÓŁDZIELNI „ŻACZEK”
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FAKTY
roces zbrodniarzy o’ś-
więcimskich we Frank­
furcie nad Menem cią­
gnie się już ponad pół
roku: od 20 grudnia
1963 r. Obecnie znajdu­

je się w decydującej fazie. Po
zeznaniach oskarżonych i opi­
niach biegłych, od połowy lu­
tego stają przed sądem świad­
kowie. Trwa szczegółowa do­
kumentacja zbrodni poszcze­
gólnych oskarżonych.

Co istotnego wydarzyło się
podczas przewodu sądowego?
Oto krótka rekapitulacja naj­
ważniejszych momentów:

OSKARŻENI: Oczywiście
dalej uparcie nie przyznają
się do winy. Z wyjątkiem by­
łego sanitariusza SS Josepha
Klehra. Pod naciskiem ciężaru
i mnogości faktów oskarżenia
zmuszony był przyznać, że w

250 do 300 wypadków zadał
więźniom śmierć przez za­
strzyki fenolu w serce. Ale w

ten sposób — jak cynicznie się
usprawiedliwiał — skrócił tyl­
ko ich męczarnie. Przecież
wcześniej czy później i tak
musieliby zginąć.

Wszyscy zachowują się bu­
tnie. Niektórzy jak Mulka czy
Boger, który raczył odpowia­
dać na pytania dopiero w 27
dniu rozprawy, są wręcz aro­
ganccy. Inni swoim zachowa­
niem podkreślają, że posta­
wienie ich przed sądem to nie­
porozumienie i krzywda. To
oni, a nie więźniowie są ofia­
rami.

Z 21 oskarżonych do lutego
br. dwunastu odpowiadało z

wolnej stopy. W toku procesu
aresztowano na sali sądowej
Roberta Mulkę, b. adiutanta
komendanta obozu, który —

jak oświadcza — nawet nie
wie jak wyglądał obóz, bo ni­
gdy tam nie wchodził. Kilku
jednak świadków potwierdzi­
ło, że na ich oczach zastrzelił
więźnia — chłopca, który go
błagał o darowanie mu życia.
Potem na 36 rozprawie are­
sztowany został Bruno Schla-
ge, dozorca bunkrów w bloku
śmierci, a następnie po zezna­
niach jednego z polskich
świadków Hans Stark, b. fun­
kcjonariusz obozowego gesta­
po (Wydział Polityczny).

OBRONA: Wśród 18 obroń­
ców (w tym niemal połowa z

urzędu) kilku prowadzi zupeł­
nie określoną linię obrony. Są
to: dr. Rudolf Aschenauer, dr
Laternser i adwokat Stolting.
Aschenauer i Laternser byli
obrońcami w procesie norym­
berskim i w wielu innych pro­
cesach przeciwko zbrodnia­
rzom hitlerowskim przed są­
dami alianckimi. Podstępnie,
arogancko, atakują świadków:
— „Pan powiedział, że Boger
strzelał do tej kobiety? Z

czego strzelał? Jak mierzył? Z

jakiej odległości pan to wi­
dział, o ile w ogóle pan to

widział?”
Każdą chwilę zastanowienia

się świadka, co po 20 latach
przy precyzowaniu wspom­
nień jest rzeczą naturalną,
wykorzystują na rzecz klien­
tów. Ale nie o te metody cho­
dzi.

Aschenauer poza procesem
publicznie i hałaśliwi® wystę­
puje na rzecz generalnej am­
nestii dla przestępców hitle­
rowskich. W najbardziej re­
akcyjnym i odwetowym piś­
mie „Deutsche National und
Soldaten Zeitung” zamieścił
wredny artykuł pod znamien­
nym tytułem: „Czy niemiecki
wymiar sprawiedliwości jest
dziwką?’’. Aluzja do procesu
nader oczywista.

Laternser prowokuje świad­
ków, zarzuca im zmowę,
mściwość, kłamstwo; On jest
przyczyną niemal codziennych
starć z przewodniczącym są­
du i oskarżycielami. Sekun­
duje mu Stolting, były pro­
kurator sądu specjalnego w

okupowanej Bydgoszczy. Mi­
mo że ujawniono jego zbrod­
niczą przeszłość jeszcze w lu­
tym tego roku, nadal jest ad­
wokatem i obrońcą. Dotąd
spotkała go tylko jedna jedy­
na represja. Był przewodni­
czącym ogólnoniemieckiego
Związku Ochrony Zwierząt.
Członkowie związku pozbawi­
li go prezesury.

SĘDZIOWIE: Trzech sę­
dziów zawodowych i 6 przy­
sięgłych. Wśród nich trzy gos­
podynie domowe, dwaj robot­
nicy i jeden urzędnik. Prze­
wodniczącym sądu jest dr
Hans Hofmeyer. Niegdyś był
sędzią wojskowym, od lat zaj­

mował się sprawami cywil­
nymi. Rozprawy prowadzi,
sprężyście. Według procedury
zwraca się do oskarżonych u-

przejmie przez „pan”. Zezwa­
la na to, aby wymyślali na

swoją obronę nieprawdopo­
dobne kłamstwa. Ale czasem

traci cierpliwość. Wychodzi ze

swej roli. Na przykład wzdy­
cha ciężko: „Skoro tak, to
niech pan siada panie Boger”
— kiedy Boger wezwany
przez niego do złożenia o-

świadczenia po zeznaniach ja­
kiegoś świadka milczy lub o-

świadcza ironicznie: to nie­
prawda! Trzy kobiety w zes­
pole sędziowskim często przy­
kładają do oczu chusteczki,
zwłaszcza wtedy, gdy świad­
kowie opowiadają o morder­
stwach popełnianych na dzie­
ciach.

ŚWIADKOWIE: Przewinęło
się ich w tym czasie przez sa­

oświęcimskich uratowana przez wojska radzieckie.Garstka więźniów

lę sądową ponad 100. Byli to

więźniowie Oświęcimia z Pol­
ski, Francji, Belgii, Holandii,
Austrii, Grecji, Izraela, Meksy­
ku, USA, Związku Radzieckie­
go, Węgier Rumunii, Szwajca­
rii, NRD i NRF. Byli także
świadkowie dawni SS-mani: o-

ficerowie SS — dr Hans Miinch
(uwolniony od winy przez
Najwyższy Trybunał Narodo­
wy w Krakowie 1947), Joa­
chim Caesar, były szef rolnic­
twa w Oświęcimiu, Hykes z

wydziału finansowego obozu,
oraz 3 podoficerów: Kiena i

Hoellinger z transportu, Ju-
rasek ze służby zdrowia. Ten
ostatni nie został zaprzysiężo­
ny. Prokuratorzy zażądali po
jego zeznaniach aresztowania
go pod zarzutem współudzia­
łu w morderstwach.

Jeden ze świadków były
więzień, Niemiec ze Stuttgar­

Jedna z wleź wartowniczych obozu
w Oświęcimiu

tu, Karl- Seefeld na początku
przesłuchania oświadczył: „Nie
bodę zeznawał, nie chcę stra­
cić dobrej posady”. W śledz­
twie natomiast poważnie ob­
ciążył wielu oskarżonych.
Pracuje jako kucharz i o tę
posadę tak się boi.

Kto go zastraszył, kto wy­
warł na niego nacisk? A mo­
że ktoś kupił.jego milczenie?
— zastanawiano się potem.
Możliwe są wszystkie warian­
ty, skoro — jak dotychczas —-

4 świadków zeznało o próbach
przekupienia ich przez pełno­
mocnika jednego z oskarżo­
nych, byłego aptekarza SS
Capesiusa. Ofiarowywano im
po 50 tys. marek za milczenie.
Za to, że odważyli się ujaw­
nić ten fakt przed sądem, o-

trzymują po dziś dzień anoni­
my z pogróżkami.

OSKARŻENIE: Prokurato­
rów jest czterech. W ciągu

kilku lat zebrali olbrzymi ma­
teriał dowodowy. Ich wysiłki
poparte były pomocą ze stro­
ny polskiej Głównej Komisji
Badania Zbrodni Hitlerow­
skich, Międzynarodowego Ko­
mitetu Oświęcimskiego i Pań­
stwowego Muzeum w Oświę­
cimiu.

Na sali sądowej wspomaga
ich dwóch pełnomocników os­
karżenia pobocznego: adwo­
kat frankfurcki dr Henry Or-
mond i prof. dr Kaul z NRD.
Reprezentują kilkunastu os­
karżycieli pobocznych: byłych
więźniów Oświęcimia lub ro­
dziny ofiar tego obozu. Os­
karżyciele posiłkowi stawiają
liczne wnioski, dotyczące roz­
szerzenia oskarżenia. I tak np.
prof. Kaul zgłosił wniosek o

dopuszczenie biegłego z NRD

Kuczyńskiego na temat udzia­
łu koncernów niemieckich w

eksploatacji więźniów Oświę­
cimia. Między innymi chodzi­
ło o wielki koncern IG Fąr-
ben Industrie. Biegły wygło­
sił swój referat, ale treści do­
wodowe referatu zostały przez
sąd odrzucone. Oskarżyciele
posiłkowi wnioskowali także
o odczytanie lub dopuszczenie
szeregu dokumentów: od pa­
miętników byłego komendan­
ta Oświęcimia, Rudolfa Hoes-
sa, do fotografii, czy licznych
fotokopii dokumentów. Naj­
ważniejszy jednak był wnio­
sek dr Ormonda o dokonanie
wizji lokalnej w Oświęcimiu.

CZY DOJDZIE DO WIZJI
LOKALNEJ? Ten wniosek po_
stawił dr Ormond z począt­
kiem czerwca. Wywodził: „Do­
tychczasowy przebieg rozpra­
wy wykazał jak bardzo po­
żądanym byłoby dokonać o-

ględzin miejsca czynów os­
karżonych w byłym obozie
koncentracyjnym: w Oświę­
cimiu, Brzezince i Monowi-
cach... Ani najbardziej precy­
zyjne wypowiedzi świadków,
ani dobre szkice i schematy
nie mogą zastąpić osobistego
wrażenia. Z tego względu są­
dy w sprawach o zbrodnię
główną czynią z reguły uży­
tek z możliwości naocznego
zapoznania się z miejscem
zbrodni”.

Dr Ormond powołał się na

zgodę strony polskiej i pol­
skich władz sprawiedliwości

na dokonanie takiej wizji w

GAZETA KRAKOWSKA

imię ustalenia prawdy obiek­
tywnej. Wniosek poparł prof.
dr Kaul z NRD, oświadcza­
jąc, że NRD gotowa jest za­
bezpieczyć przejazd sądu i os­
karżonych przez swój kraj 1
udzieli im pełnych gwarancji.
Wniosek spotkał się także z

aprobatą prokuratury i częś­
ci obrońców.

Tylko Laternser, Aschena­
uer i Stolting wystąpili z

gwałtownymi sprzeciwami.
Tym razem obłudnie wystę­
powali w obronie Polski(?),
twierdząc, że wizja lokalna w

Oświęcimiu godziłaby w jej
suwerenne interesy!

Sąd nie wypowiedział je­
szcze opinii na temat wnios­
ku. Decyzja zależy od minis­
terstwa sprawiedliwości w

Bonn i kół rządowych. Kom­
petencje sądu kończą się bo­
wiem na granicach państwo­
wych. Sprawa natrafia na

trudności nie tylko procedu­
ralne, ale i z punktu widze­
nia prawa międzynarodowe­
go. Na nie na pewno będą się
powoływać ci, którzy chcie-
liby wniosek odrzucić. Ale
wtedy dowiodą, że nie chcą
ustalenia prawdy obiektyw­
nej w sprawie, którą sądzi
sąd we Franfurcie.

CO DALEJ? Proces potrwa
do grudnia tego roku. Może
się nawet przedłużyć do po­
czątku roku przyszłego. Rze­
czą na pewno nie najistotniej­
szą będą .wyroki jakie tam

zapadną. Jakie by one nie by­
ły nigdy nie będą proporcjo­
nalne do ogromu popełnio­
nych w Oświęcimiu zbrodni.

Jest natomiast niezmiernie
ważne, że ten proces posuwa
się wolno ale zawsze naprzód,
jak lawina. Ogarnęła ona już

Na procesie, który toczy się od kilku miesięcy
we Frankfurcie nad Menem przeciwko hitlerow­
skim zbrodniarzom oświęcimskim, występowali
już i występuję często świadkowie z Krakowa.
Nazwiska ich znane sq ze sprawozdawczych in’

formacji, wrażenia natomiast rzadziej trafiają na

łamy prasy.
Chcąc uzupełnić tę niewątpliwą lukę zwróci­

liśmy się do niektórych krakowskich uczestników

tego procesu z prośbą o opracowanie materiału

przeznaczonego do publikacji, a dotyczącego
wrażeń z sali sądowej i spoza niej z pobytu w NRF.

Poniżej zamieszczamy dwie przesłane do redakcji
pozycje. Autorami ich są:

RED. MIECZYSŁAW KIETA — więzień Oświę­
cimia nr 59590 i dr praw ADOLF GAWALEWICZ —

więzień Oświęcimia nr 9225

prokuratorów i sędziów, ogar­
nia publiczność, przysłuchu­
jącą się rozprawom, wciąga
młodzież, która najgoręcej in­
teresuje się rozprawami. Ta
lawina wchodzi na łamy pra­
sy, drąży opinię publiczną,
zmusza wielu Niemców do za­
stanowienia się nad przeszło­
ścią i teraźniejszością Nie-
niec. I mimo wszelkich wy­
siłków strony przeciwnej —

neofaszystów, odwetowców 1

Innych spadkobierców hitle­
rowskiej przeszłości, nic nie
zdoła stłumić echa oświęcim­
skiego procesu.

oświęcimskiego (zima 1945 rok)Fragment obozu

3

Fragment sali sądowej. Na pler wszym planie po prawej oskarżę nl: Boger, za nim w ciemnych ok ularach Capesius a następnie Ka­
duk 1 z tylu Hantl. W drugim rzędzie: pierwszy od prawej w okuła rach Klehr, za nim zasłaniają się Scherpe były sanitariusz SS 1 Hof-

mann były kierownik obozu w B rzezlnce.

Adolf Gawalewicz

REFLEKSJE
A

jednak fakt, rzeczy­
wistość ma nieporó­
wnanie silniejszą wy­
mowę niż jakiekol­
wiek wyobrażenie o

niej, oparte choćby
na jak najbardziej realnych
przesłankach. Wydawało mi
się, że do zeznań w procesie
byłem w pełni przygotowany.
Miałem obciążyć w zasadzie

tylko jednego z oskarżonych i

„zaledwie” odnośnie dwóch

zbrodniczych czynów. Na te­
mat ten zresztą pisałem w o-

publikowanym w 1963 roku w

„Przeglądzie Lekarskim” arty­
kule („Poczekalnia do gazu —

Fragmenty wspomnień muzuł­
mana”). Niepokój mój przed
procesem redukował się więc
raczej do niepokoju prawnika:
jak pomieścić moje zeznania
w ramach niemieckiego kode­
ksu postępowania karnego i e-

fektywnie przeciwstawić się
ewentualnym atakom obrony?
Obowiązująca do dziś w NRF
procedura karna oparta jest
w zasadzie na przepisach z u­

biegłego stulecia. Jakże mógł
ówczesny ustawodawca prze­
widzieć, że w następnym stu­
leciu będą sądzone „stany fak­
tyczne”, polegające po prostu
na masowym mordowaniu
bezbronnych ludzi? Dochodzi­
ły więc z Frankfurtu informa­
cje, że sąd, a w szczególności
obrona nie zadawala się takim
np. dowodem, że świadek na

własne oczy widział jak jego
koledzy - więźniowie w wyni­
ku selekcji zostali załadowani
do aut, które jak powszechnie
było wiadomo — służyły do
transportowania ludzi skiero­
wanych na likwidacją przez
zagazowanie. „Czy świadek
widział fakt gazowania tych
ludzi, bo może skierowano ich
gdzie indziej?” Nie, świadek te­
go nie widział, bo gdyby wi­
dział to już nie mógłby być
dzisiaj świadkiem...

Po przyjeździe do Frankfur­
tu zorientowaliśmy się, że o-

brona zmienia taktyką, okaza­
ło się, że zbyt wiele jednak
zachowało się dowodów — fa­
kty są więc w zasadzie praw­
dziwe, tylko są one przypisy­
wane przez świadków niewła.
ściwym osobom...

Jednak gdy wchodziłem na

salę sądową, wezwany do zło­
żenia zeznań, było już dla
mnie jasne, że nie problemy
prawne będą najsilniejszym
przeżyciem związanym ze

spotkaniem z tymi reliktami
tak’ już, jakby się wydawało,
odległego czasu. Bo ten czas

sprzed około ćwierć wieku
gwałtownie się przybliżył —

ta lewa strona sali sądowej
(w stosunku do miejsca ze­
znań świadka), ława oskarżo­
nych nabrała właściwości zło­
wrogiego magnesu, który ni­
welował proporcje czasowe.

Na wstępie komendant es­
korty zameldował sądowi, że
stan zdrowia oskarżonego Ka­
duka uległ poprawie, dzięki
czemu jest w tej chwili obe­
cny na ławie oskarżonych.

Przewodniczący wyraził z

tego powodu „żywe zadowole­
nie”. Odżył we mnie znów ten

trzydziestosześciokilowy mu­
zułman z 1941 roku.

Od tego zacząłem zeznania.:
Los mój w obozie był niety­
powy, bo go przeżyłem nie
sm-awujac w zasadzie nigdy
jakichś funkcji w samorządzie
więżniarskim. Wcześnie też
stałem się muzułmanem, na cu

dowodem jest fotografia z te­
go okresu — pamiątka „poz/>
stawiona” mnie przez Politi-
sche Abteilung. Jeżeli sąd ży­
czy sobie — mogę to zdjęcie
przedłożyć. Sąd życzył sobie.
Na polecenie przewodniczące­
go zdjęcie przeszło obiegiem
przez komplet sądzący, człon­
ków prokuratury i dotarło do
rąk obrońców. Przez ramię
niektórych obrońców na zdję­
cie zerkali oskarżeni. Na
pewno bardzo boleli nad swym
niewybaczalnym błędem, ż»

przeoczyli wtedy zlikwidowa­
nie tego wstrętnego muzułma­
na.

Zeznania moje dotyczyły na­
stępujących faktów: byłem
prawdopodobnie jedynym po-
zostałym dotychczas przy ży­
ciu świadkiem i ofiarą wyda­
rzeń, które bezpośrednio po­
przedziły akcję masowej za-

głady ludzi w bunkrach gazo­
wych, przebywając od 20
kwietnia 1942 r. z około 300
muzułmanami w Birkenau, w

bloku przekształconym później
w Isolierstation — tj. w „Po­
czekalnię do gazu”. Likwida­
cja ludzi odbywała się tam
wówczas metodami nieuprze-
mysłowionymi (różne tortu­
ry), później aż do września
1942 r. przebywałem na tejże
„Poczekalni”, czasowym miej­
scu pobytu wyselekcjonowa­
nych do gazu więźniów. Po­
nadto podałem fakty wybrania
do zagazowania około 70 więź­
niów w 1943 roku. W miarę
kontynuowania zeznań odżył
w mej pamięci w całej swej
bezlitosnej ostrości dzień 20
kwietnia, dzień urodzin A-
dolfa Hitlera, kiedy to sani­
tariusz Joseph Klehr wybrał
około 300 chorych względnie
rekonwalescentów w tym ró­
wnież i mnie „zur leichte Ar-
beit” — do lekkiej pracy.
Znowu — czułem, mimo upa­
łu, ten przenikliwy chłód
spóźnionego oświęcimskiego
przedwiośnia, przesiąkający
przez wydane nam letnie u-

brania po jeńcach radzieckich.
Byłem znowu „tam”.

Po zeznaniach jako prawnik _t_ ______________
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mogłem odczuć pewną satys- WaH tylko”roz'kazy, czy. też

z własnej inicjatywy powięk­
szali rozmiar zbrodni?

O. Gdy była zapowiedziana
jakaś wizyta ważnych osobi­
stości (hohe Besuch), wówczas
„oczyszczano” lagier z nędz­
nych, obdartych, owrzodzia-
łych, wychudzonych postaci —

zamykano ich zwykle w ja­
kimś bloku. W blokach prze­
widzianych do przeglądu, na

okres wizyty wydawano lepsze
koce itp. wyposażenie, w ku­
chni w kilku kotłach gotowa­
no „reprezentacyjną” żupę. Ą
więc...

P. Ja rozumiem, że za to co

wyście wycierpieli nie można
wam dać materialnego ekwi­
walentu, ale choćby ze wzglę­
dów moralnych, tej znikomej
garstce pozostałych przy życiu
ofiar, należałoby się jakieś od­
szkodowanie, jakiś drobny u-.

łamek miliardów wydawanych
na zbrojenia?

O. Oczywiście jestem osobi­
ście zainteresowany pozytyw­
nym rozwiązaniem tej kwestii,
trudno byłoby mi więc dać w

tej materii obiektywną odpo­
wiedź.

P. Czy bardzo nienawidzi-*
cie Niemców?

'
— Czułem, że pierwsze dwa

pytania, były przygotowaniem
do tego trzeciego, dla mego
rozmówcy najprzykrzejszego i

najważniejszego.
O. Kolektywna odpowie­

dzialność jest pojęciem z ar­
senału ideologii i metod faszy­
zmu. Gdybyśmy aprobowali tę
zasadę byłoby to pozagrobowe
zwycięstwo nazizmu, z którym
przecież walczyliśmy. Oczywi­
ście nie mamy złudzeń co do
byłych, zwłaszcza aktywnych
hitlerowców, cała nasza na­
dzieja adresowana jest do ta­
kich jak ty, młody człowieku...-

Oczywiście refleksji po-
frankfurckich byłoby dużo
więcej — wybrałem te, które
dla mnie wydały się szczegól­
nie godne odnotowania.

fakcję: sąd, prokuratura, o-

brońcy — nie mieli żadnych
pytań (keine Fragen). Ale oto

oskarżony Klehr korzysta z

prawa głosu (ach ten głos).
Ten bóg muzułmańskiego ży­
cia, a raczej śmierci mówi swą
ohydną wulgarną niemczyzną
— (że tego przedtem nie do­
strzegałem): Dlaczego „Pan
świadek” wtedy powrócił z

Birkenau, to się nigdy nie
zdarzało, żeby przeniesiony do
Birkenau, do Isolierstation
wracał stamtąd?!” Prawnicza
część mej świadomości przyj­
muje to z zadowoleniem: a

więc zasypał się drań, przy­
znał, że miałem rację zezna­
jąc, iż pod niewinnie brzmią­
cym określeniem „przeniesie­
nie” krył sję wyrok skazujący
na śmierć, że wiedział o „Iso-
lierstation”.

Rzecznicy oskarżenia pod­
kreślają tę wsypę oskarżone­
go. Przewodniczący sądu
zwraca się do Klehra:
„Stwierdził pan, że pan wie­
dział, iż każde tego rodzaju
przeniesienie oznaczało, iż lu­
dzie będą zlikwidowani. Bę­
dziemy na to zwracać bardzo,
baczną uwagę”. (Das werden
wir uns sehr genau merken).

Ale cóż z prawniczej satys­
fakcji, kiedy czuję suchość w

gardle! On jest oburzony, że

ja żyję, żyję według jego po­
jęć nielegalnie. To ta złość by­
ła jego niedobrym doradcą,
przez nią wpadł.

Przecież przyjechałem tu

dobrowolnie, aby przed nie­
mieckim sądem, dać świadec­
two prawdzie o pewnym frag­
mencie historii obozu oświę­
cimskiego. Natomiast nie by­
ło celem mojej podróży pro­
sić oskarżonego o przebacze­
nie, że żyję. Złożyłem sądowi
w tym mniej więcej sensie o-

świadczenie. Nie potrafiłem o-

panować swych nieprawni-
czych , emocjonalnych reak­
cji...

Gdy po rozprawie Frau M.
— ochotnicza opiekunka
świadków oświęcimskich, dzia­
łająca w porozumieniu z Nie­
mieckim Czerwonym Krzyżem
odwiozła mnie przed hotel —

podbiegł do mnie młody czło­
wiek. „Pan dziś zeznawał ja­
ko świadek w procesie oświę­
cimskim, czy mógłbym prosić
o chwilę rozmowy...”

Rozmowa w hotelu z tym
młodym człowiekiem była jak­
by pewnym rewanżem za czad
okrutnie złych wspomnień.
Helmut (tak‘ go nazwijmy,
choć miał inne imię) lat 18,
skończył szkołę zawodową, ma

zamiar, gdy sobie zapracuje
na jakieś oszczędności, kon­
tynuować studia, jest pacyfi­
stą. Przebieg tej interesują­
cej rozmowy streszczę posłu­
gując się schematem, w któ­
rym „P” oznaczają pytania
Helmuta, a „O” — moje odpo­
wiedzi. Helmut zastrzegł, że

spotkanie ze mną było niespo­
dziewane, więc nie ma przy­
gotowanych pytań, gdy się po­
nownie spotkamy (do czego
zresztą niestety nie doszło) —

będzie miał więcej problemów,
na razie ma tylko trzy pyta­
nia.

P. Czy oskarżeni wykony-

— Boże mój! — westchnąłem. — Nic dziwne­
go, że ojciec był taki pochłonięty wyprawą Brif-
fe’a. Czy Lands o tym wic? o

Kiwnął głową.
— A Paula Briffe?
— Nie wiem. Ale chyba tak.

Wszyscy prócz mnie! Więc wszyscy wiedzieli!
— A jakie to pokrewieństwo? — spytałem. —

Czym jest ten Laroche dla tamtego, który za­
mordował mojego dziadka?

— Tym samym, czym pan dla Fergusona —

odparł. — Jest wnukiem Pierre’a Laroche’a.

Więc pokrewieństwo było aż tak bezpośre­
dnie. Trzecie pokolenie. Nic dziwnego, że lę­
kałem się myśli o jego pójściu z nami. W tej
chwili znów dotarł do mnie głos Perkinsa.

— Odebrał pan? —Mówił zniecierpliwionym
głosem, — Powtarzam: odebrał pan? Słucham.
Odbiór.

Nacisnąłem przełącznik.

— Tak — powiedziałem i znowu obróciłem
się do Darcy’ego zastanawiając się, czy pod­
chodzi do tego tak jak ja, tak jak mój ojciec...
czy sądzi, że historia się tu powtarza.

— Myśli pan... — zacząłem, ale urwałem nie
chcąc tego ująć w słowa.

— Po prostu zbieg okoliczności — powiedział
szorstko.

Zbieg okoliczności... tak, ale diabelnie dziw­
ny... My dwaj tu, na Labradorze, wyruszający
nazajutrz rano na miejsce tej dawnej tragedii.

Byłem tak oszołomiony, że musiałem poprosić
Perkinsa, aby raz jeszcze powtórzył depeszę.
Najwidoczniej matka, w obliczu faktu, że by­
łem już na Labradorze, uznała za konieczne, że­
bym zapoznał się z owym dziennikiem, zanim
coś przedsięwezmę. Wysyłała go do Montrealu
najbliższym samolotem, a stamtąd miano go
przekazać wprost Perkinsowi.

Było jednak za późno, a zresztą wydawało się
to nieważne. Jedyny podstawowy fakt był mi

już znany.

— Ruszamy z samego rana — powiedziałem
Perkinsowi, po czym umówiłem się z nim, że

będzie nasłuchiwał codziennie między siódmą
a wpół do ósmej rano i wieczorem. Obiecał, ze

porozumie się z Ledderem, aby i on prowadził
nasłuch.

Nie mogłem uczynić nic więcej. Jeden lub
drugi powinien był usłyszeć nas, jeżeli byśmy
mogli nadawać. Ostatnie słowa, jakie powie­
dział Perkins, brzmiały:

— No, to powodzenia 1 mam nadzieję, że

wszystko pójdzie dobrze.
Słowa banalne, zaledwie głos z eteru, ale

przyjemnie było wiedzieć, że ktoś nas będzie
nasłuchiwał, tak jak mój ojciec Briffe’a.

Kiedy wyszliśmy na dwór, padał śnieg; nie
takimi miękkimi, łagodnymi płatkami jak po­
przedniego wieczora, ale twardymi kryształka­
mi lodu, miecionymi prawie równolegle do zie­
mi i opylającymi krawędzie kolein jak gdyby
białym pudrem. Darcy ujął mnie za rękę, a pa­
lce jego dłoni w rękawiczce ścisnęły mnie moc­
no, aż do kości.

— To jest zbieg okoliczności — powtórzył. —

Niech pan pamięta. — A kiedy nie odpowia­
dałem, dodał: — Najlepiej o tym w ogóle za­
pomnieć. To nie będzie majówka.

Nie potrzebował mi tego mówić. Jednakże
było oczywistą niedorzecznością z jego strony,
iż proponował mi, abym zapomniał, że Laroche
jest wnukiem morderczego szaleńca. Kiedy ta­
ka rzecz raz dotrze do czyjegoś umysłu, już w

nim pozostaje, toteż przez cały czas, gdy dysku­
towaliśmy ostatnie przygotowania do naszego o-

dejścia, łapałem się na tym, iż ukradkiem ob­
serwuję twarz Laroche’a szukając jakiejś wy­
raźnej oznaki tego obłędu, który w mym prze­
konaniu odziedziczył, i czując lęk na myśl o tym,
co miały przynieść najbliższe dni. A później,
kiedy położyliśmy się spać, nie mogłem prze­
stać myśleć o przeszłości i długo leżałem bez­
sennie, patrząc jak rozpalony do czerwoności
piecyk stopniowo matowieje, i wsłuchując się
w wycie wiatru, który uderzał w cienkie drew­
niane ściany baraku.

(C.d.n.) .
— 110 -i
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KSIĘŻYC
w obiektywie

RANGERA-7
Blisko w cztery lata po sukcesie Łunnlka 2 1 3, Sta­

ny Zjednoczone odnotowały na swym koncie pierw­
szą udaną próbę w zakresie badań Księżyca przy po­
mocy bezzałogowych sond kosmicznych. Ranger-7 do­
starczył serię
ści
widzialnej z Ziemi półkuli
lity.

wyko nanych z niewielkiej odległo-
zdjęć telefotograf icznych jednego z rejonów

naszego naturalnego sate-

Osiągnięcie to wykazuje
szereg cech zbieżnych z

eksperymentami radziecki­
mi. Dotyczy to przede
wszystkim samych para­
metrów zastosowanych ra­
kiet kosmicznych, o czym
świacjczy wielkość masy
Rangera-7.

Wymagające pokonania
trudności, związane ze ste­
rowaniem Rangera-7 na

jego doksiężyoowej trasie,
były podobne jak w przy­
padku Łunnika-2, który
zderzył się z powierzchnią
Księżyca. Problemy tele­
transmisji zdjęć Srebrnego
Globu wykazują analogie
do eksperymentu z Łunni-
kiem-3. W tym ostatnim
przypadku realizacja zada­
nia była jednak trudniej­
sza od strony technicznej,
gdyż w grę wchodziła ko­
nieczność magazynowania
materiału zdjęciowego
przeciwległej półkuli Księ­
życa. W przypadku Range­
ra-7 można było sięgnąć do
— prostszych technicznie
— bezpośrednich metod te­
letransmisji.

Z czysto naukowego
punktu widzenia najwięk­
szym sukcesem ekspery­
mentu z Rangerem-7 było
uzyskanie serii „bliskich”
zdjęć powierzchni naszego
naturalnego satelity. Ich a-

naliza pozwoliła uczonym
stwierdzić, iż powierzchnia
naszego najbliższego kos­
micznego sąsiada — wbrew
istniejącym dotąd przypu­
szczeniom — pozbawiona
jest hipotetycznej warstwy
pyłu i stanowi strukturę o

względnie dużej twardo#ci.
R. D.

(WiT) Naukowcy-zootechnl'
cy wskazują na znaczne mo­
żliwości zwiększenia produkcji
mięsa wieprzowego przez
„zmodernizowanie” hodowa­
nych w kraju tuczników. Cho­
dzi o to, by, drogą doskonale­
nia genetycznego i podnosze­
nia fizjologicznej sprawności
organizmów zwierząt uzyskać
lepsze wykorzystanie przez nie
paszy i intensywniejszy przy­
rost mięsa.

» Modernizują
TUCZ

NIKI
Obserwacje zootechników, fi­

zjologów wskazują bowiem na

dużą zmienność przyrostu Wa­
gowego poszczególnych sztuk
żywionych w identyczny spo­
sób. Badania przyczyn tego
zjawiska potwierdzają przy­
puszczenia fachowców, że spo­
wodowane jest to racjonal­
niejszą gospodarką organiz­
mów białkiem i większą zdol­
nością do syntezy najcenniej­
szych aminokwasów.

Gdyby wszystkie tuczniki
uszlachetnić i utrwalić tę cen­
ną cechę, to rezultaty hodowli
byłyby znacznie lepsze. Wyni­
ki tego rodzaju nie są łatwe,
ale możliwe do
czego przykładem mogą być
niemal od 100 lat udoskona­
lane niektóre rasy świń
gielskich, duńskich
szwedzkich,

Z inicjatywy Komitetu
uk Zootechnicznych PAN
dejmowane są więc prace
zmierzające do udoskonalenia
polskiego tucznika. Podstawą
ich są badania fizjologiczne
zdolności zatrzymywania za­
wartych w paszy związków a-

zotowych (białek). Prowadzi
się równolegle prace zmierza­
jące do poprawy umieśniania
hodowli tuczników w określo­
nych kierunkach: bekono­
wym, szynkowym, konserwo­
wym połączone z doborem naj­
właściwszych metod żywienia.
Prace te uzupełniane są ob­
serwacjami zmierzającymi do
racjonalizacji odchowu prosiąt.

osiągnięcia,

an-

czy

Na-
po-

!

KI
CZYM

POD
Ncss,

druga
flora

w tym jedna z uniwersytetu w

Cambridge. O?;fordczycy stwier-
podwodna niewiele zmicni-

TROJA
ATLANTYDA

i LEGENDY
W samym niemal cen­

trum Warszawy, przy
zacisznej acz śród­

miejskiej ulicy mieszka
prof. Michał Kamieński,
znakomity astronom. Jego
główne prace teoretyczne
dotyczą komet Wolfa i Hal-
ley’a. Są to zresztą prace
cenione wysoko i znane

daleko poza granicami na­
szego kraju.

Po ostatniej wojnie los
rzucił profesora do Krako­
wa, w którym mieszkał i
pracował przez kilkanaście
lat. Dopiero niedawno o-

siadł prof. Kamieński w

stolicy. Jest już na emery­
turze, ale na biurku stoi
poczciwy arytmometr, leżą
papiery i książki. Profesor
nie zaprzestał pracy ba-

dla ustalenia
dawnych cza-

te absorbują go
dawna. Dokład-

SPOTKANIA Z TECHNIKĄ

KARIERA

jakich mało
Bez rozgłosu, niepostrzeżenie mija w tym roku

rocznica wydarzenia, które w rozwoju gospodar­
czym naszego kraju miało — dziś widać to wyraź­

nie — znaczenie przełomowe. Oto dokładnie dziesięć
lat temu wyeksportowaliśmy pierwszy kompletny o-

biekt przemysłowy. Była to cukrownia budowana na

zamówienie Chińskiej Republiki Ludowej. Zakład
przystosowany został do przeróbki 100 ton buraków
na dobę.

Cukrownie rychło stały się polską specjał i tś de la
maison. W Iranie wyposażony przez polski
przemysł, zakład cukrowniczy, przekazany kontrahen­
towi — jak to się mówi — pod klucz,' otwierał osobiś­
cie sam szach. Zaczęliśmy wkrótce budować nie tyl­
ko obiekty przerabiające buraki,

Start w 1954 roku był efektowny, ale... nie należy
go przeceniać. Bo skądinąd w budowie urządzeń cu­
krowniczych mamy bogate i stare tradycje.

Jeśli więc cukrowni z roku 1954 przypisujemy prze­
łomowe znaczenie, to dlatego, że kontrakt ten zapo­
czątkował burzliwy i — nie wahałbym się powiedzieć
— niewiarygodny wprost rozwój eksportu polskich
kompletnych obiektów przemysłowych. W ciągu tych
10 lat Polska wybudowała za granicą ponad 200 du­
żych zakładów. Podpisano dotychczas 800 transakcji
z około 40 krajami. Eksport kompletnych obiektów
przyniósł nam dotychczas na czysto 1.800 min zło­
tych dewizowych czyli — w przeliczeniu ?— 450 mi­
lionów dolarów. Za kompletne obiekty uzyskujemy
obecnie tyle samo dewiz, co za wywóz statków lub
taboru kolejowego. A wiadomo przecież, że na rynku
nautycznym mamy szczególnie wysoką pozycję a tra­
dycje eksportu taboru kolejowego — w tym miejscu
ukłony dla chrzanowskiego Fabloku — sięgają lat
dwudziestych.

Zadziwiająca kariera, jaką w eksporcie — w krót­
kim przecież czasie — zrobiły kompletne obiekty,
jest realnym, wymownym potwierdzeniem awansu

naszej techniki w dwudziestoleciu. Bo — wiedzieć
trzeba — konkurencja na rynkach zagranicznych jest
w tej dziedzinie niesłychanie silna. W przetargach do
jakich nasz przemysł staje, konkurować trzeba z naj­
słynniejszymi firmami światowymi o wieloletniej, u-

gruntowanej tradycji eksporterskiej.
Cukrownie nie są już jedyną legitymacją naszych

możliwości w zakresie eksportu kompletnych obiek-
tów. Sprzedajemy z powodzeniem wytwórnie beto­
nów komórkowych, zakłady metalurgiczne, m. in. wy­
posażenia dla obiektów przetwórstwa cynku, zakłady
odlewnicze, fabryki przemysłu spożywczego węglowe
płuczki itp.

Miło jest stwierdzić, że w kontraktach tych niepo­
śledni udział mają nasze krakowskie zakłady. Odlewy
FAMO zdobyły sobie nę. w Jugosławii duże uznanie.
Biuro Projektów i Dostaw Aparatury Chemicznej jest
najpoważniejszym kontrahentem „Cekopu” w zakresie
sprzętu chemicznego, skawińska huta na ostatnich
Targach Poznańskich zaprezentowała makietę ofero­
wanej przez siebie na eksport... huty aluminium. I ta
właśnie oferta jest najlepszym potwierdzeniem wiel­
kiego skoku polskiej techniki.

Andrzej WOZNIAK

dawczej. Obecnie pracuje
nad ustaleniem chwil przej­
ścia komety Halleya przez
perihelium w ciągu minio­
nych stuleci i tysiącleci, a

obliczenia te mają ogromne
znaczenie
chronologii
sów.

Sprawy
zresztą od
ną datę zniszczenia Troi,
daty innych wydarzeń, o

których wzmianki znajdu­
ją się w starych kronikach
i zapiskach — jak się oka­
zuje — można niekiedy u-

stalić na podstawie obli­
czeń astronomicznych. Wię­
cej nawet: to, co zwykliś-
my często zaliczać do le­
gend, zapisywać na karb
fantazji starożytnych kro­
nikarzy, okazać się może

prawdą, faktem naukowo
udowodnionym. Różne
„wozy ogniste” I „jasno­
ści” ukazujące się nad Zie­
mią być przecież mogły nie
tylko przywidzeniami czy
fantazjami, lecz wiązać się
ściśle z konkretnymi zja­
wiskami astronomicznymi.

Albo legendarna Atlan­
tyda, przedmiot długich
sporów i dyskusji. Czy ist­
niała naprawdę, czy rzeczy­
wiście była kiedyś na Ziemi
wyspa, na której rozwinę­
ła się wysoka cywilizacja,
kontynent, który w końcu
zaginął w tajemniczych o-

kolicznościach? Nikt jesz­
cze nie odpowiedział na to

pytanie w sposób absolu­
tnie zdecydowany, nikt
swoich racji nie zdołał u-

dokumentować naukowo.
Ale niektórzy astronomo­
wie przypuszczają, źe przy­
czyną zatonięcia Atlantydy
był jakiś większy odłamek
komety Halleya, który
spadł na Ziemię w daw­
nych czasach.

Są to oczywiście sprawy
dyskusyjne. Udało się jed­
nak ustalić, że około 9500
lat p.n.e. nastąpiła na Zie­
mi wielka katastrofa, do
której pośrednio przyczyni-

la się kometa Halleya. By­
ła ona wówczas bardzo bli­
sko Ziemi i kawałek jej ją­
dra mógł spaść na Ziemię,
przypuszczalnie do Zatoki
Meksykańskiej, a wstrząs
z tym związany spowodo­
wać nawet

spy.
zatonięcie wy-*

Kamieński w

jako pierwszy
Profesor

1927 roku,
polski astronom, otrzymał
godność członka honorowe­
go Królewskiego Towarzy­
stwa Wielkiej Brytanii, a

niedawno, w dniu uroczy­
stego jubileuszu 60-lecia

pracy, napływały z całego
świata życzenia i gratula­
cje dla polskiego astrono­
ma. Gratulacje z powodu
osiągnięć i życzenia dal­
szych, długich lat owocnej
pracy. (HL-AR)

Jeszcze nie zdarzył się w prasie światowej „ogórko­
wy” sierpień bez tradycyjnego tematu: potwora z

Loch Ness. Aby więc zwyczajowi stało się zadość prze­
kazujemy najnowsze wiadomości, z miejsca pobytu ko­
lejnej ekspedycji', badającej tajniki słynnego jeziora
w hrabstwie Inyerncss.

Historyczna rekapitulacja krążących wokół tego miejsca
wersji, pieczołowicie notowanych w kronikach miejscowego

muzeum, sięga XIX w. Wtedy to, w 1880 r. w dziwnych
okolicznościach wywrócił się na wodach Łoch Ness i po­
szedł na dno niewielki statek. Z załogi i pasażerów nie

wyratował się nikt. Badając przyczyny katastrofy przypom­
niano sobie średniowieczną legendę o „smoku”, żyjącym w

jeziorze. Nuiek Mac Donald, badający wówczas głębiny,
kiąl się nawet, że potwora widział na własne oczy. Zbyt
wielkiej wiary słowom przerażonego wodołaza nie dawano,
niemniej potwór wypłynął wówczas na... lamy prasy i za­
domowił się tu na dobre.

Inverness zawdzięczał mu koniunkturę. Zaroiło się od

turystów i żądnych wrażeń reporterów. Od czasu do czasu

ktoś upierał się, że widział potwora, pewien londyński chi­
rurg nawet opublikował własne zdjęcie amatorskie. Posą­
dzono go publicznie o szarlatanerię...

7 ekspedycji naukowych badało rzekomy fenomen
z Loch
Oxford,
dzili, że
la się tu od zamierzchłej chwili, gdy fiord Loch Ness
został oddzielony od morza. Cambridgeczycy skoncen­
trowali się na „menu”, którym jezioro mogło służyć
zwierzęciu przedhistorycznemu. W sumie naukowcy
przy pomocy radiosondy, radaru i innych wymysłów

współczesnej techniki stwierdzili, że potwór jednak
istnieje.

Ostatnia ekspedycja finansowana przez pismo „Ob-
server” od maja sonduje jezioro w poszukiwaniu „Nes­
sie”, jak elegancko ochrzczono wodne cudactwo.
„Smok” ich zdaniem jest prehistorycznym plesiozau-
rcm długości 10—15 m, z kilkoma garbami na grzbie­
cie, długą szyją, maleńką spłaszczoną po bokach gło­
wą, mocnym ogonem i grubą buro-czerwonawą skórą.
Porusza się „Nessie” po wodzie z szybkością okrętu
wojennego — 36 węzłów.

Możliwe, że plesiozaur dostał się do Loch Ness gdy
było ono jeszcze fiordem. Wody jeziora nie zamarza­
ją, temperatura zimą i latem różni się niewiele. Dno
pokryte jest grubą warstwą mułu, a skały podwodne
kryją ogromne jaskinie, gdzie zmieściłaby się nie jed­
na „Nessie”. Pożywieniem jej są zapewne ryby, któ­
rych jest mnóstwo.

Jak oddycha? Dlaczego tak rzadko wypływa na powierz­
chnię? Jeszcze nie wiadomo. Może działająca do paździer­
nika ekspedycja dostarczy odpowiedzi. Nie ma też pewności,
że jest reliktem prehistorycznych jaszczurów, może tylko’
nie znanym gatunkiem ssaka. Dokazano Jednak i tak wiele.
W oparciu o materiały ekspedycji nawet bardzo ostrożni

oceanolodzy radzieccy I amerykańscy skłaniają się do
twierdzenia, że potwór nie jest dziennikarskim ogórkowym
mitem.

że jest reliktem prehistorycznych jaszczurów,

DROGA KOŚCIÓŁ W USA

DO ŚREDNIOWIECZA
Krajem, w którym ka­

tolicyzm rozwija się
najszybciej, a klery-

kalizacja życia społecznego
natrafia na szczególnie
sprzyjające warunki, jest
dziś nie Hiszpania i nie
Włochy, a Stany Zjedno­
czone. Czym wytłumaczyć
to zastanawiające zjawis­
ko? Jedni dopatrują się je­
go przyczyn w fakcie, źe
spośród 255 istniejących w

USA grup wyznaniowych,
kościół katolicki stanowi
grupę najbardziej dynami­
czną i najlepiej zorganizo­
waną. Inni — sięgają do
psychologii i wzrost wpły­
wów katolicyzmu próbują
tłumaczyć „metafizyczny­
mi tęsknotami człowieka
osamotnionego w zmate­
rializowanej do gruntu cy­
wilizacji technicznej”. Nie
lekceważąc tych opinii,
wypadnie jednak stwier­
dzić, że o sytuacji kościo­
ła katolickiego w Stanach
decyduje zespół różno­
rodnych czynników.

Umacnianiu się jego po­
zycji społecznej i politycz­
nej sprzyja przede wszyst­
kim sam system panu-

i instytuty,
bezpośrednio na

i treść ich dzia-
Jej głównym
zadaniem je: t

wszystkich.

SEMAFOREM
VI7 radzieckim

* * Transportu
Instytucie

Kolejowego
przeprowadzone zostały bada­
nia nad dziwnym nieco zjawi­
skiem, że elektryczne pociągi
towarowe, składające się z

pustych wagonów-węglarek,
zużywają niekiedy więcej e-

nergii niż te same pociągi z

ładunkiem. Doświadczenia
wykonane w tunelu aerodyna­
micznym wykazały, iż przy­
czyną są wiry powietrzne,
występujące przy większych
szybkościach w odkrytych od
góry pudłach we^larek. Jako
sposób zaradczy zalecono o-

twieranie ruchomych ścian
czołowych wagonów.

Koleje kanadyjskie zastoso­
wały do prac obrachunko­

wych i statystycznych elek­
tronowe maszyny matematy­
czne. W sześciu dyrekcjach
zainsialowano mniejsze ma­
szyny IMB-1491, a w dyrekc i
naczelnej większą: IMB-7970.
Jest to jak najsłuszniejsze
rozwiązanie organizacyjne, a-

le nie można sie oprzeć po­
równaniu, że maszyny urzęd­
niczeją i ustawiają się według
stopni służbowych...

TT, ladze kolejowe Augsbur-
W ga (NRF) rozpatrują mo­

żliwość wprowadzenia urzą­
dzeń zdalnego sterowania ru­
chem na obszarze całej dy­
rekcji z jednego tylko stano­
wiska. Jeśli postępy automaty­
zacji w tym zakresie będą tak
szybkie, to niedługo dyrekto­
rzy. kolei pozostaną... bez per­
sonelu.

skład niektórych francu-
’’ skich pociągów pospiesz­

nych zostały włączone wagony
przeznaczone specjalnie dla
automobilistów. Są one tak
skontruowane, że wjazd i wy­
jazd samochodu odbywa się
ze zwykłego peronu i przedłu­
ża to postoje pociągu na sta­
cjach.

MEDYCYNA

LILII

silny nacisk nie
rozliczne instytucje
ale również na pu-

U

||s=a

LILII

Unjy
N

(WIT-AR). Ta choroba nie jest na ogół groźna,
ale zawsze bardzo dokuczliwa i co gorsze, przejś­
ciowo szpecąca. U wielu ludzi co jakiś czas na war­
dze pojawia się charakterystyczna, brzydka i cza­
sem bolesna opryszczka, nazywana popularnie
„febrą”. Przyczyny ujawnienia się opryszczki nie
są znane: bywa, że powstaje jako skutek przezię­
bienia, często wywoływana jest przez opalenie,
czasami występuje u kobiet w czasie menstruacji.
Po jakimś czasie znika, by znów pojawić się na

tym samym miejscu.
Sprawcą opryszczki jest wirus, określany w no­

menklaturze naukowej jako wirus herpes simp-
Iex. Dziwny to wirus: nie opuszcza on nigdy za­
każonego organizmu. Bytuje w ukryciu w jego
komórkach, nie dając normalnie znać o sobie, by
co jakiś czas w przykry sposób przypominać o

swojej obecności.
Medycyna nie znała dotychczas skutecznych

środków dla zlikwidowania tego stałego zakażenia
wirusowego. Nie znano również sposobów zabez­
pieczających przed okresową aktywizacją wirusa.
Ostatnio w pracowni wirusologicznej Instytutu
Pasteura przygotowano szczepionkę uodporniają­
cą przeciw opryszczce. Przyrządzono ją z wirusów
„zabitych” przez promieniowanie pozafiolctowe.

Szczepionka przeciw opryszczce jest w tej chwili
zupełną nowością. Badano ją dotychczas na zwie­
rzętach i po uzyskaniu zadowalających wyników
przeprowadzono próbę na 20 ludziach. W 18 przy­
padkach uzyskano dodatnie rezultaty.

Osiągnięcie wirusologów paryskich można uznać
za ważne. Baje ono nadzieje skutecznej walki z

przykrą i szpecącą chorobą. Pozwoli ono równic-ż
na zabezpieczenie ludzi przed bardziej niebezpiecz­
ną formą opryszczki, np. na spojówce oka, która

niejednokrotnie bywała przyczyną ślepoty.

jący w USA, w którym
— jak pisał P. Blanshard
— „dobrze przygotowana
organizacja nie musi mieć
poparcia większości spo­
łeczeństwa, aby móc kon­
trolować rząd”. Opinię tę
potwierdza istnienie tzw.

„lobbying” czyli zorgani­
zowanych „grup nacisku”.

Oczywjście, kościół amery­
kański nie może się równać z

potężnymi .grupami nacisku”,
jakimi są wielkie korporacje
finansowe i przemysłowe,
kontrolujące działalność wła­
dzy państwowej j kształtujące
jej politykę. Jednakże już dziś
można kościół katolicki w USA

zaliczyć do jednej z bardziej
wpływowych „pressure
groups”. Decyduje o tym
fakt, że będąc świetnie zor­
ganizowaną i zdyscyplinowa­
ną organizacją, dysponującą
ogromnymj (nawet jak na sto­
sunki amerykańskie) fundu­
szami, potrafi on wywierać
niezwykle
tylko na

prywatne,
bliczne.

Że w niektórych stanach
„posiada on — jak stwier­
dza cytowany autor — do­
statecznie silną władzę,
aby-., złamać karierę po­
lityczną każdego przywód­
cy”.

Istotnym elementem tej wła­
dzy jest m. in. wpływ, jaki
hierarchia wywiera poprzez
parafię, prasę klerykalną 1

sieć kierowanych przez kler

stowarzyszeń na kształtowanie

opinii milionów

głównie zresztą
miasteczkach i w

skupiskach emigranckich.
także

prawicowymi i
mi organizacjami
cjami, które
kościół — ^doktrynę” anty-
komunizmu umieściły na cze­
le swoich programów (mac-
carthyzm, John Birch Socie-

ty itp.). Nie trzeba dodawać,
te dzięki owym
hierarchia korzysta („prawem
wzajemności”) z poparcia i

pomocy tych wszystkich grup
i kierunków, które w kleryka-
lizacji widzą skuteczny oręż
przeciwko liberalnym ideom

społecznym, które korzystając
z amerykańskich instytucji

demokratycznych, dążą
Ich likwidacji. Ilustracją
go współdziałania może

fakt, że hierarchia, która

daje poważną liczbę tygodni­
ków 1 magazynów, nie posia­
da własnych dzienników.

Najpotężniejszą organi­
zacją katolicką, kierowaną
przez kler, jest National
Catholic Welfare Confe-

rence, która — choć słowo
„dobroczynność” ma wypi­
sane w swej nazwie "

—

zajmuje się w stopniu o

wiele. większym szeroko
zakrojoną działalnością
propagandową, a subwen­
cjonując ze swych ogrom­
nych funduszów liczne sto­
warzyszenia
wpływa
kierunek
łalności.
przecież
„koordynacja
głosów katolickich w USA
w jeden
publicznej”,
bezpośrednio
chię.

Szczególną
łalności kościoła katolic­

kiego w Stanach jest jego
agresywny
Polega on

coraz liczniejszych
znaniowych
cji i instytucji
d e j dziedzinie życia spo­
łecznego, przeciwstawiają­
cych się ostro instytucjom
i organizacjom bezwyzna­
niowym, publicznym. A
więc — na tworzeniu szkół
wyznaniowych, separaty­
stycznego skautingu, se­
gregacji oświaty i kultury,
wprowadzaniu podziałów
wyznaniowych do litera­

tury, środków masowej in­
formacji, na walce z mie­
szanymi małżeństwami itd.
ltd. Oczywiście, ten sepa­
ratyzm wyznaniowy nie
ma nic wspólnego z izola-
cjonizmem, z tworzeniem
jakichś gett katolickich.

Wprost przeciwnie. Spełnia
on rolę przyczółków mo­
stowych, z których tym ła­
twiej można następnie roz­
wijać ofensywę. Przeciw

szkołom świeckim i świec­
kiemu wychowaniu, o

wprowadzenie cenzury ko­
ścielnej, o zdobycie kon­
troli nad działalnością wy­
dawniczą, filmem, radiem,
prasą i TV, o opanowanie
sumień lekarzy... O zdoby­
cie tych wszystkich pozy­
cji, które we współczes­
nych społeczeństwie są po­
zycjami kluczowymi.

głos opinii
sterowany

przez hierar-

cechą dzia-

separatyzm.
na tworzeniu

wy-
organiza-

w każ-

(WiT)

fnsM
płacić ■

Na śniegu także można

zrobić dobry interes, czego
dowodem jest Jose Carre-

ra z Granady, właściciel

pewnego szczytu w paśmie
Sierra Nevady.

Kupił górę w roku 1914
od rządu hiszpańskiego za

30 tys. pesetów. Sierra Ne-

vada od dawna odgrywała
rolę ogólnohiszpańskiej fa­
bryki lodu i śniegu. W u-

palne dni karawany zwie­
rząt jucznych szły wtedy
gęsiego ku szczytom, skąd
każdy muł zabierał na

grzbiecie po 75 kg śniegu,
surowca do napychania
kieszeni dona Carrery.

Przez szereg lat don Jose

sprzedawał śnieg restaura­
cji w Granadzie po 5 pe­
setów za 25 kg.Później po­
szedł z duchem czasu i o-

tworzył sobie nowocześ­
niejszą, własną fabrykę
sztucznego lodu. Ze szczy­
tu jednak nie zrezygnował,
jako źe spryciarz nawet ze

śniegu pieniądze wydusi.
Teraz góra służy * narcia­
rzom ze wszystkich stron

gorącego kraju. U jej pod­
nóża zaś wykupić należy
bilet wejściowy.

Jest to chyba jedyny na

święcie wypadek płacenia
biletów wstępu za prawo
oglądania i użytkowania
śniegu.

katolików,
w małych

wielkich
A

system sojuszów z

faszyzujący-
i i tenden-

podobnie jak
,doktrynę”

sojuszom,
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O
PODSŁUCHANE

POD SUKIENNICAMI
— Ten Migdaliński to

kawał kanciarza, krętacza i
łgarza.

— Tak, tak, ale jednak
to krakowska postać.

— Postać?. Posie­
dzieć !...

DIETA — CUD
U znanych ze skąpstwa

państwa N. odbył się pro­
szony obiad na letnisku.
Podano kurczęta pieczone.
Jeden Z gości grzebiąc wi­
delcem w kościach, obcią­
gniętych skórą, szepnął do
sąsiada:

— Cudowne kurczęta!...
_

???
— Widać, te przeszły

kurację diety — cud!

Kiedy
w 1944 r. zaczęło Jut

majaczyć nad Japonią
widmo klęski wojennej,
w gabinetach sztabu ge­

neralnego zrodziła się ta sa­
mobójcza Idea.

Zwano ich kamikadze. Od­
dano lm tysiące małych Je­
dnoosobowych samolotów ■
silnym ładunkiem wybucho­
wym. Maszyna wraz z pilo­
tem, który ponosił- nieuchron­
ną śmierć, pikowała na okręt
wroga niosąc zniszczenie.
Trudno się dziwić maryna­
rzom floty USA, że słowo ..ka­
mikadze”, będące zaprzecze­

niem ludzkiej chęci życia, bu­
dziło ich zabobonny lęk.

Założeniem służby pilota-sa-
mobójcy był fakt, że nie ma

dla niego powrotu — musiał

zginąć. A jednak — jak teraz

się dopiero okazało — 1 ta re­
guła miała swój jeden, je­
dyny wyjątek...

Brat Luigi, student teolo­
gii w San Antonio, nosi w

rzeczywistości nazwisko
Takajuki Matsuo. On to
właśnie jest unikalnym ka­
mikadze, który nie zginąŁ
Nie dlatego, że zawiódł me­
chanizm, a także nie dla­
tego, że zabrakło mu odwa­
gi. Taka ewentualność zo­
stała przez sztab Japoński
z góry wyeliminowana: sa­
moloty kamikadze pozba­
wione były kół, lotnik nie
mógł się wycofać, nawet w

ostatecznej chwili rozra­
chunku z życiem. Po prostu
w dniu śmiertelnego lotu
Matsuo, wojna skończyła
się.

Dla młodego fanatyka,
którego niebezpieczeństwo
ciągnęło jak magnes, życie
straciło wszelki sens. Prze­
rzucając się ze skrajności
w skrajność wstąpił do
klasztoru. Takajuki Matsuo

opowiada dziś dziennika­
rzom jak szkolono kamika­
dze.

■Wstawali o 5 rano, aby przez
cały roboczy dzień studiować

WŁffl
HISTORIA

KAMIKADZE

za największą radość

ostatnich tygodniach
lotem młodzi lotni-

tajniki pilotażu, geografię,
matematykę i język angielski.
Uparcie wpajano w nich na

każdym wykładzie to samo

pojęcie dumy, że staną się
nową „bronią” Japonii. U-
ważali też ofiarę z samego
siebie

życia,
W

przed
ey żyli w warunkach, w któ­
rych marzy się o śmierci. Za

każdy błąd, każdą złą odpo­
wiedź karano knutem. Za po­
ważniejsze przekroczenie cały
oddział stał godzinami na ba­
czność, a „pedagodzy” bill
kułakami w twarz. Jeśli któ­
ryś upadł, polewano go lodo­
watą wodą 1 biada jeśli się
natychmiast z ziemi nie po­
zbierał.

Zginęło Ich, jako żyw®
torpedy, ponad 2 tysiące.
Wieczorem przed lotem,
wyznaczonym na dzień na­
stępny, odczytywano na a-

pelu ich nazwiska, później
odbywała się kolacja z ofi­
cerami i uroczyste pisanie
testamentu. Ten ostatni
wędrował do koperty wraz

z puklem włosów obciętych
złotymi — koniecznie —

nożyczkami. Nad ranem

kamikadze nakładał na

głowę „chinomaru” wstęgę
z japońską flagą i przypa­
sywał miecz samuraja.

Maleńkie samoloty sa­
mobójców podwieszano pod
ciężki bombowiec, który
podprowadzał je do celu.

Władysław Błachut

O 20 km przed nim ludzka
torpeda odhaczała się od
nosiciela, równocvśnie

automatycznie odbezpieczał
się ładunek wybuchowy.
Człowiek nie miał już
wpływu na swój los...

Dziś ęx lotnik-samobój-
ca, dla którego wojna
skończyła się o jeden dzień
za wcześnie, kleryk Luigi
spędza czas na modlitwach.
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Jadwiga Andrzejewska

SPOTKANIA■
NA WYBRZEŻU
• i jiadomo,
i Al wianie
»

“

spędzają

że krako-
najchętniej

urlopy na

Wybrzeżu. Szczególnie w

Trójmieście spotkać moż­
na mnóstwo znajomych
twarzy i całą masę pojaz­
dów z krakowską rejes­
tracją. Można również, pil­
nie studiując afisze imprez
j innych wydarzeń kultu­
ralnych, spotkać nazwiska
krakowskich twórców 1

wykonawców.
Chyba najokazalsze afisze

zapowiadają nową pozycję

POZIOMO: 1, równia pochyła, służąca do wyciąga­
nia małych statków na brzeg, 5. spuścizna, dziedzic­
two, 11. dodane lub odjęte nie zmienia wartości liczby,
12. ciało niebieskie o małej masie, 13. dowód załączony
do podania, 14. fundamentalne dzieło muzułmańskiego
prawa pisanego, 15. wczesna pora, 16. stare miasto na

Warmii, leżące nad Drwęcą, 17. wierszowana aneg­
dota, 19. Inicjały autora znanej trylogii „Droga przez

mękę”, 20. narzędzie kuchenne, 22. symbol pierwiast­
ka chemicznego, 25. znany polityk kanadyjski, współ­
autor statutu ONZ, 27. bohater dumasowskl, 30. are­
na walk zapaśniczych, 31. fiarośl na llśoiu dębu, za­
wierająca substancje garbnikowe, 32. zamieszanie

wśród ludzi, 33. kupidynek, 35. przydomek Mieszka I,
36. słynna pianistka Japońska, laureatka konkursu

chopinowskiego w 1955 T„ 37. imię popularnego kom­
pozytora radzieckiego Chaczaturiana.

PIONOWO: 1. rodzaj szerokiej 1 długiej wstęgi, 2.

popularny art. -grafik 1 konserwator druków w W-wie,
3. imię żeńskie, 4. zgęszczony olej lniany, 5. Inicjały
oficera powstania listopadowego, organizatora rady-
kalno-niepodleglościowego ruchu na Podolu, Ukrai­
nie i Litwie, 6. ciemięga, niezdara, niedołęga, 7. bóg
Teb — stolicy Górnego Egiptu, 8. krzew o białych
kwiatach 1 czarnych jagodach, 0. stałe miejsce pracy,
10. miejscowość w Galilei, upamiętniona przez Bi­
blię, 16. okres czasu, 18. krótka notatka podręczna,
21. archaiczna nazwa floty wojennej, 22. wielka si­
ła, ogromna moc, 23. specjalista od budowy ciała,
24. kupon kontrolny, upoważniający do otrzymania
czegoś, 26. pierwiastek chemiczny, 27. odmiana kwar­
cu, 28. znajdziesz w rowerze, 29. widziadło senne, 34.

spółgłoska fonetycznie.

Rozwiązania prosimy kierować pod adresem

redakcji do dnia 24. VIII br. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopiskiem na kopertach
„Krzyżówka z nr 194”, Wśród Czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, redak­
cja rozlosuje nagrody w postaci DZIESIĘCIU
KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI Z NR 182

POZIOMO: 3. Baran, 3. kowal, 10. faryna, 11. pot,
12. Jirasek, 13. talar, 15. dama, 16. liparyt, 18. kip, 19.

nabab, 22. kupka, 25. ara, 27. wiskoza, 29. sens, 31.

plama, 32. animato, 34. Ina, 35, metoda, 36. acanl, 37.

eraka.

PIONOWO: 1. kopal, 3. Matapan, 3, bar, 4. Arad, 5.

rysak, 6. anemia, 7. nakap, 9. wojin, 10. fldybus, 14.

rab, 17. rakieta, 20. okolica, 21. trener, 23. PKP, 24.

Azana, 25, Asama, 26, Anita, 28. amant, 30. smok,
33. Ada,

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 182, z

dnia 1/2 sierpnia 1964 nagrody książkowe o-

trzymują: J. Zagól, Kraków 14, Krakusa 9/17,
A. Szczawińska, Kraków, Nowowiejska 26/10,
Fr. Baranowicz, Jordanów, Gen. Świerczewskie­
go 21, W. Pollak, Oświęcim, Rynek 7/2, J. Byli-
ca, Krzęcin pow. Kraków, L. Bach, Kraków Po­
wiśle 3/6, W. Bulanda, Lublin Weteranów 1/44,
H. Niklas, Kraków, Sarego 24/11, A. Hodoly,
Kraków, Litewska 4/3, T. Kuska, Kęty, Sobieskie­
go 11, pow. Oświęcim. Nagrody wysyłamy pocztą.
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J. Wydaje ml się że w filmie

„Spotkanie ze szpiegiem” za­
gubiono jakieś prawidła gry z

widzem kinowym. Przeciwko
jednemu, niepozornemu, lecz
inteligentnemu szpiegowi rzu­
cono wielki państwowy apa­
rat kryminalny z wszystkimi
zdobyczami nauki i techniki
w tej dziedzinie.

M. Pisał już o tym
plitz...

J. I słusznie. Ja chcę
dorzucić, że przy tym
ciwstawieniu, w walce

nego przeciw stu — widz sta­
je po stronie tego kto sam

atakuje i sam się broni. To

jest pewne prawo odbioru.
Setki filmów nauczyło nas

tego, w filmie sensacyjnym
nie ma czasu na rozmyślania,
tu wydarzenie goni za wyda­
rzeniem i w końcu widz spo­
strzega się, że ma sympatię
do... szpiega, do wroga pań­
stwa, który tak łatwo daje
sobie radę z zasadzkami, sta­
wianymi przez kontrwywiad
i organa milicyjne.

M. Wielu znajomych narze­
kało, że film miejscami jest
bardzo naiwny. Jakżeż łatwo
być szpiegiem, powiedział ktoś
nawet.

J. Jesteśmy przyzwyczajeni
do różnego rodzato obrazów o

tej tematyce, w których poka­
zywano nam wymyślone pe­
rypetie szpiegowskie. Nasz
film jest bardziej wiarygod­
ny, bo prostszy, i bliższy nam.

Przez to do pewnego stopnia
instruktażowy. „Szpieg
że być koło nas" mówi

Batorego. Szpiegiem nie musi
być super przystojny, nad­
zwyczaj inteligentny dżentel­
men, nie musi on zbierać sa­
mych tajemnic sztabowych,
nie musi skakać z pięter, bić
się na pięści i posługiwać się
nieznanymi przyrządami do
celów szpiegowskich.

M. Teraz chwalisz, a przed
tym twierdziłeś, że film jest
zasadniczą pomyłką.

J. Intencje tego filmu są do­
skonałe, emocjonują nas i za­
razem w jakiś sposób uświa­
damiają. Gdyby jednak po­
kazano nam walkę jednego
wywiadowcy ze szpiegiem,
pojedynek dwóch ludzi stoją­
cych na przeciwnych stronach,
to miałoby sens może mniej
realny, lecz bardziej artysty­
czny, przy tym dawałoby wi­
dzowi równe prawo wyboru
bohatera, i wtedy nie wątpię
że byłby nim nasz pracownik
kontrwywiadu. Wiemy, że za

nim stałby aparat państwowy,
możliwości techniczne itd., a-

le walka na ekranie byłaby
bardziej fair play i widz wów­
czas nie miałby żadnych wa­
hań.

M. Czy to jest aż taka po­
myłka? Może przesadzasz?

J. W każdej krytyce
trochę przesady. Film

.tym trzyma w napięciu,
dobrze grany, sprawny
działaniach plenerowych
dosyć dobre tempo akcji..

M. A więc same pozytywy?
J. Jak na pierwszy film te­

go rodzaju, wydaje mj się, że

Tadeusz Kwiatkowski

ROZ
Toe-

tylko
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MÓW

Opery Bałtyckiej: „Konrad
Wallenrod”, dzieło opero­
we Władysława Żeleńskie­
go, osnute na tle poematu
Adama Mickiewicza. Na
afiszu figuruje nazwisko
związanego z Krakowem
dyrygenta Jerzego Katle-
wicza oraz dyrektora WPIE
w Krakowie Jerzego Ro-
narda-Bujańskiego, który
inscenizował i reżyserował
przedstawienie, poświęca­
jąc na ten cel swój urlop
wypoczynkowy.

Sowitą nagrodą za ten wy­
siłek stał się ogromny sukces

opery, wystawionej z końcem

lipc-a w oryginalnej scenerii
na zamku malborsklm. Było
to rzeczywiście bardzo malow­
nicze widowisko: rycerze w

długich białych płaszczach z

czarnymi krzyżami, krzyżac­
kie pieśni i modły, średnio­
wieczne zbroje, szczęk mie­
czów, odbijających się o mu-

ry zamkowe, tętent koni na

zwodzonym moście. Auten­
tyzm byl tak silny, że prze­
mawiał już nie tylko do wy­
obraźni widza, lecz l pogłę­
biał sens polityczny tego dzie­
ła.

Tak więc z nazwiskiem Je­
rzego Ronarda - Bujańskiego
łączy się jedno z największych
wydarzeń artystycznych, nie

tylko na miarę Wyorzeża.

Na scenie gdańskiego
„Żaka” spotkaliśmy się na­
tomiast z innymi znajomy­
mi z Krakowa. Rozgościł
się tam studencki „Teatr
38” ze sztuką Jerzego
Broszkiewicza „Przygody
Lemuela Gulliwera”. Jest
to trzydziesta druga pre­
miera tego
środowisku
tru.

„Przygody
ra”, ten cały baśniowy świat,
przeplótł Broszkiewiez treścia­
mi bardzo współczesnymi —

powstał więc tak charakterys­
tyczny dla „Teatru 38” pod­
tekst filozoficzny, szczególnie
w stosunku bohatera do lili­
puta Hulgona i olbrzyma Glu-
ma, przechodzący niemal w

aktualną satyrę.
Przy spisie postaci została

umieszczona uwaga autorska:
„Role Lektora i GuUiwera

należy obsadzić przez jednego
aktora, ról Hulgona 1 Gluma
nie należy obsadzać w ogóle”.
Tym sposobem „Teatr 38" dal

pokaz teatru jednego aktora,
w którym zobaczyliśmy An­
drzeja Skupienia, znanego w

Krakowie nie tylko jako czo­
łowego aktora tego studenc­
kiego teatru, lecz również je­
go kierownika oraz reżysera.

Sopot jest w tej chwili
miejscem niebywałego na­
jazdu gości z kraju i za­
granicy oraz zespołów ar­
tystycznych wykorzystują­
cych każdą dostępną scenę,
scenkę lub estradę. Do

najbardziej oklaskiwanych
należą występy kabaretu
„To tu”, koncerty zespołu
big-beatowego „Niebiesko-
czarnych” z solistami He­
leną Majdaniec iMichajem
Burano w Teatrze Letnim
oraz dwa inne programy
kabaretowe. Jeden z nich
to kabaret wrocławski
„Dymek z papierosa”. Dru­
gi natomiast to najmłodszy
kabaret krakowski „Ode-
on”, który zaledwie przed
paroma miesiącami rozpo­
czął występy w ,/Krzyszto-
forach” z programem opar­
tym na melodiach, tekstach
i satyrze okresu międzywo­
jennego. Patronuje kabare­
towi Miejskie Przedsiębior­
stwo Imprez Artystycznych
W Krakowie. Sopockiej pu­
bliczności — a jest nią
przecież reprezentacja nie
tylko Wybrzeża — „Odeon”
bardzo się podoba. Kto nie
może nawet krakowscy
wczasowicze bardziej tu go
docenili, szczególnie, że dla
wielu jest to twór artysty­
czny jeszcze nieznany...

o zawarcia bliższej znajomości z kierownictwem tej placów­
ki skłonił mnie byl odręczny afisz, który — z okazji Dni

Nowolarszczyzny — zapowiadał jubileuszowy konkurs w Tech­
nikum Przem. Skórzanego w Nowym Targu pod hasłem: „Es­

tetyka w pamiątkarstwie”. Treścią wystawy było malarstwo i ki­
limy Mieczysława Szopińskiego, artysty i popularyzatora, człon­
ka zakopiańskiego Oddziału Związku Artystów Plastyków.

— Cóż, do diaska — pomyślałem — mają ze sobą wspólnego
szkolnictwo zawodowe, estetyka w pamiątkarstwie 1 twórczość

indywidualnego arstysty-malarza?
Okazało się, że poczynania artystyczne adeptom kuśnierskiego

kunsztu nigdy nie byty obce, a mistrzem, który zawodowo wpro­
wadza ich w szkole w ową „estetykę pamiątkarstwa” jest właś­
nie Mieczysław Szopińskl. Z kolei odpowiedzialną funkcję dyrek­
tora Technikum i Zasadniczej Szkoły Kuśnierskiej sprawuje od
lat Emilia Szopińska. Dodajmy obydwoje Szopińscy jeszcze przed
wojną osiedlili się w Nowym Targu.

— Dzisiaj — mówi Emilia Szopińska — nie uwierzycie, jest tutaj
u nas 14 szkół zawodowych, w tym dwie o charakterze artystycz­
nym: Technikum Lutnicze i Zasadnicza Szkoła Muzyczna. Rów­
nież nasze Technikum pod względem artystycznym nie pozostaje
w tyle. Zagadnienie zdobnictwa w kuśnierstwie stosowanym ma

przecież pierwszorzędne znaczenie. Z tej właśnie racji w naszym
Technikum powołaliśmy również do życia Wydział Tkactwa Artys­
tycznego, gdzie z niejakim — jak sądzę — powodzeniem ekspery­
mentuje mój mąż...

— To raczej dosyć wąska baza mojej artystycznej działalności —

replikuje 'malarz.
— "Wiemy, wiemy wtrącam pojednawczo. — Właśnie przed chwi­

lą oglądałem w hall sportowej „Gorce” wystawę kilimów 1 tkanin

dekoracyjnych, zorganizowaną przez tutejszą spółdzielnię CPL1A
„Podhalanka”, gdzie kilimy oznaczone „M. Szopiński" zwracają
na siebie uwagę zwiedzających. Zwłaszcza nowość w tej dziedzi­
nie: owe barwne, puszyste futrzaki, których gdzie indziej jakoś
się nie spotyka,

— Tak, to mój oszczędnościowy (odpady przy produkcji futer)
wynalazek. Rzecz tania, chociaż trwała i estetyczna. Tylko jedno
zastrzeżenie; Na tejże wystawie musieliście spotkać znacznie od
moich lepsze kilimy koleżanek-artystek: doświadczonej T. Zydroń
1 młodej absolwentki krakowskiej ASP — M . Dudzińskiej, która

jest kierownikiem artystycznym „Podhalanki”.
— Pozwólcle — wtrącam — kilka słów o drugiej Waszej pasji,

o malarstwie...
— Uprawiam od lat kilkudziesięciu 1 — jak widzicie — nie ule­

gam jakoś modnym kierunkom, dochowując wierności podhalań­
skim tradycjom,

— To właśnie wydaje ml się trwałą cechą i dodatnią wartością
Waszego malarstwa: uratowanie dla przyszłości obrazu dzisiejszego
Podhala...
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Na zdjęciu: obraz M. Szopińskiego — Rynek nowotarski.

PRZETARGI

popularnego w

studenckim tea-

Lemuela Gulllwe-

KI
filmowe

Batory zdał egzamin I że
trzeba go chwalić. I gdyby
nie ten jeden zarzut, że

mamy tylko jednego boha­
tera i to tylko tego „czar­
nego” — nie miałbym żad­
nych innych zastrzeżeń...

Spółdzielnia Pracy Metalowców „Przyszłość” —

w Świątnikach Górnych, pow. Kraków — OGŁASZA
PRZETARG na wykonanie w terminie do końca li­
stopada br. następujących prac:

1. wybudowanie z cegły magazynu materiałów

łatwopalnych, o rozmiarach 19,50 m X 5,76 m,
2. wykonanie ogrodzenia parceli budowlanej z siat­

ki na podmurowaniu, o łącznej długości 102 mb.
Prace wykonane mają być z materiału dostarczo­

nego przez zleceniobiorcę.
' Podkładki do powyższych robót otrzymać można

w sekretariacie Spółdzielni.
Do składania ofert w terminie do 23 sierpnia br.

zaprasza się przedsiębiorstwa państwowe, spółdziel­
cze i prywatne. — Komisyjne otwarcie ofert nastą­
pi w dniu 26 sierpnia br., o godz. 10.36,
Spółdzielni.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
względnie unieważnienia przetargu bez
przyczyny.

Centrala Maszyn Biurowych — Oddział w Nowej
Hucie — zatrudni natychmiast PRACOWNIKÓW
UMYSŁOWYCH na stanowiskach organizatorów me­
chanizacji rachunkowości. — Wymagane wykształ­
cenie wyższe ekonomiczne, praktyka w księgowości
I ewentualna znajomość zasad obrachunku zme­
chanizowanego. — Zgłoszenia w Centrali Maszyn
Biurowych Nowa Huta, Osiedle Zielone 22, w go­
dzinach od 9 do 14. K-615J

w biurze

oferenta,
podania

K-6109

Gmlnna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” —

w wieprzu, pow. Wadowice — OGŁASZA PRZE­
TARG na wykonanie robót betoniarskich przy utwar­
dzaniu składu węgla wg posiadanej dokumentacji
technicznej, z powierzonego materiału.

Bliższych danych udzieli Zarząd Gminnej Spół­
dzielni Wieprz, w Wieprzu, pow. Wadowice.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Termin składania ofert upływa z dniem 25 sierp­
nia 1964 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 37

sierpnia 1964 r., o godzinie 10.

Zarząd zastrzega sobie prawo dowolnego wybo­
ru oferenta jak I unieważnienia przetargu bez po­
dania przyczyn. K-56528

$ Poczta Polska zapowiada na październik wydanie 4
znaczków dla uczczenia walk z hitlerowskim najeźdźcą.
Znaczki przedstawiać będą: Krzyż VŁrtuti Militari, którym
odznaczono Pocztę Polską w Gdańsku za obronę we wrześ­
niu 1939 r., projekt pomnika na Westerplatte, pomnik Nike w

Bydgoszczy oraz reprodukcję obrazu Żółtowskiego „Forso­
wanie Odry”a

• Ukazują się dalsze znaczki, poświęcone Eleonorze
Roosevelt. Podobizna jej widnieje na 5 znaczkach Gwinei,
wydanych w związku z 15 rocznicą uchwalenia Deklaracji
Praw Człowieka. Również poczta
danie okolicznościowego znaczka
urodzin E. Rooseyelt.

Izraela zapowiedziała wy-
dla uczczenia 80 rocznicy

&
$ Rocznicę wyzwolenia Francji

znaczkiem z tekstem znanego apelu gen. de Gaulle’a

wszystkich Francuzów”.

uczciła poczta tego kraju
„Do

*
® Porozumienie NRF, Francji 1 Luksemburga, dotyczące

usprawnienia komunikacji na Mozeli stało się okazją do

wydania przez pocztę Luksemburga okolicznościowego znacz­
ka. Przedstawia on statek przed śluzą na Mozeli. Przypusz­
czalnie znaczki o podobnym temacie wydadzą Francja i
NRF. (zg)

Zarząd Spółdzielni Pracy „Betoniarz” w Kętach —

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na do­
stawę piasku z piaskowni położonej na terenie Wsi
Źródła, do stacji Okleśna, wraz z załadunkiem na

wagony zamawiane przez Spółdzielnię. — Odległość
przewozu z piaskowni do Stacji PKP Okleśna oko­
ło 3,2 km.

Oferty zawierające cenę za czynności wydobycia
i władowanie na pojazdy, przewóz, przeładunek
z pojazdu na wagony — należy składać w biurze

Spółdzielni, w zalakowanych kopertach do dnia 20

sierpnia br., do godz. 10.

W'przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w biurze Spół­
dzielni, w dniu 20 sierpnia, o godzinie 11.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo dowolnego
wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu bez

podania przyczyn. K-6227

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty im.
Lenina — zatrudni natychmiast z terenu Krakowa
1 Nowej Huty, ST. EKONOMISTĘ d. s . planowania
— oraz pracowników fizycznych z województwa
krakowskiego, kieleckiego, rzeszowskiego, lubel­
skiego 1 łódzkiego — w zawodzie: CIEŚLA, MU­
RARZ, ZBROJARZ oraz NIEKWALIFIKOWANI —

(mężczyźni powyżej 18 lat).
Warunki pracy 1 płacy wg Układu Zbiorowego

Pracy w Budownictwie. — Zakwaterowanie w hote­
lach własnych.

Dla niewykwalifikowanych istnieje możliwość

zdobycia zawodu oraz uczęszczania do szkół wie­
czorowych. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrud­
nienia i Płac PPB HiL — Kombinat — tel. 428-74 —

(dojazd tramwajem nr 5 1 16) oraz punkt werbun­
kowy w Pleszowie — barak 16 (dojazd tramwajem
nr15120). — Zgłaszać się z wymeldowaniem
w książeczce wojskowej. K-5929

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej
w Zakopanem, ul. Krupówki nr 50 b — zatrudni
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO z wyższym wykształ­
ceniem ekonomicznym 1 co najmniej 4-letnią prak­
tyką w księgowości, lub średnim wykształceniem
1 8-letnią praktyką w księgowości. — Warunki pra­
cy 1 płacy do omówienia na miejscu. — Reflektu­
je się wyłącznie na siły wysoko kwalifikowane pod
względem zawodowym. K-6133

MISTRZA do stacji obsługi samochodów — zatrud­
ni natychmiast Centrala Rybna w Krakowie, Ry­
nek Główny 34. — Warunki pracy i płacy do omó­
wienia. — Zgłoszenia przyjmuje sekcja kadr.

SAMODZIELNEGO ELEKTROMONTERA, z upraw­
nieniami IV grupy BHP — zatrudni natychmiast
Rejon Eksploatacji Kamienia w Krakowie, Rynek
Główny 35 — II piętro. K-6114

Zaklady Azotowe lm. F. Dzierżyńskiego w Tar­
nowie — OGŁASZAJĄ PRZETARG na wykonanie
prac pomlarowo-iegulacyjnych Instalacji elektrycz­
nej na obiektach: Laktam K-5, Cykloheksanon, Ma­
gazyn fenolu i cenolu, siarczan amonu i Rozrząd
chloru.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Oferty należy składać w ciągu 10 dni od daty
niniejszego ogłoszenia w Dziale Głównego Elek­
tryka Inwestycji, gdzie też są do wglądu rysunki
wykonawcze instalacji.

Zakłady Azotowe zastrzegają sobie prawo dowol­
nego wyboru oferenta. K-6238

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Powiatowy Zarząd Dróg Lokalnych Prezydium
Powiatowej Rady Narodowej w Krakowie — za­
trudni GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, OPERATORA
SPRĘŻARKI, KIEROWCÓW z 1 1 II kat. prawa
jazdy na samochody wywrotki „Star”. — Bliższych
Informacji udziela Zatrudnienie PZDL — Kraków,
ul. Dekerta 15. K-6106

Zakład Remontowy Dzielnicowego Zarządu Budyn­
ków Mieszkalnych Stare Miasto — zatrudni natych­
miast MURARZY, DEKARZY, ZDUNA. — Warunki

płacy do omówienia w biurze Zakładu — Kraków,
Halicka 14, K-6145

„Elektromontaż” Nowa Huta — zatrudni natych­
miast 100 ELEKTROMONTERÓW, 50 ROBOTNIKÓW
NIEKWALIFIKOWANYCII do robót kablowo-ziem-

nych. — Dla zamiejscowych hotele robotnicze za­
pewnione. — Przedsiębiorstwo zapewnia możliwość

podnoszenia kwalifikacji w szkoleniu wewnątrz­
zakładowym. Zarobki dla wykwalifikowanych po­
siadających grupy BHP, w granicach od 2.500 do
4.000 zł. — Dla robotników niekwallflkowanych od
1.500 zł wzwyż, w zależności od przekroczenia norm

pracy. Stołówki na miejscu budowy. Dojazd tram­
wajem linii nr 5 i 15 z Ronda do Centrum Admini­
stracyjnego Huty lm. Lenina, następnie należy prze­
być 800 m odcinek drogi pieszo do siedziby Przed­
siębiorstwa pod Krzesławicami, obok siedziby No­
wohuckiego Przedsiębiorstwa Transportu Budow­
nictwa.

INŻYNIERA MECHANIKA ze znajomością elektro-

grzejnictwa, na stanowisko gl. konstruktora, IN­
ŻYNIERA MECHANIKA lub TECHNIKA z długo­
letnią praktyką, na stanowisko konstruktora — za­
trudni natychmiast Radiotechniczna Spółdzielnia
Pracy — Kraków, ul. Raciborskiego 18. — Warunki

płacy 1 pracy do omówienia w Dziale Technicznym
Spółdzielni. K-6077

Zakłady Mięsne w Krakowie, Ul. Rzeźnicza 28 —i

przyjmą natychmiast :

PRACOWNIKÓW SŁUŻBY DOZORU — wymaga­
ne ukończenie 7 klas szkoły podstawowej, dobrjj
stan zdrowia, wiek do 45 lat.

WAGOWYCH — wymagane minimum 7 klas szko-

ły podstawowej, dobry stan zdrowia,
MAGAZYNIERÓW mięsa — wymagane wykształć

cenie średnie 1 praktyka w przemyśle mięsnym,
20 UCZNIÓW do nauki zawodu — wymagane ukoń­

czenie 7 klas szkoły podstawowej, wiek od 14 do 13

lat, dobry stan zdrowia.
Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy

w Przemyśle Mięsnym. K-6236

Zakład Wytwórczy Maszyn 1 Urządzeń Przemyślu
Spożywczego w Krakowie, ul. Miedziana 17 — za­
trudni natychmiast 2 WYTACZARZY oraz LAKIER­
NIKA. — Warunki płacy do uzgodnienia na miejcu.
zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, w godz. od 7 do
14. ' K-6222

Nauka Zguby

KURSY SPAWANIA
elektrycznego 1 gazowe­
go, radiotelewizyjne, pa­
laczy c. o. oraz obsługi
aparatów projekcyjnych
16 rnm. — Wpisy ZDZ —

Kraków, Dietla 38 —

tel. 210-76.

KROJU,
MODELOWANIA

i SZYCIA
kursy I, II 1 III stopnia
oraz dziewlarstwa maszy­
nowego w godz. rannych,
południowych i popo­
łudniowych — rozpoczy­
na ZDZ, Kraków, Diet-'

la 38 — tel. 210-76.

BUGAJSKI Ryszard, Kra­
ków, Składowa 27 m. 7,
zgubił prawo jazdy kat.
III nr 076337 — wydane
przez Wydział Komunika­
cji Drogowej Prez. Rady
Narodowej Kraków.

OGIEGLO Stanisław, —

Kraków, ul. Nad Strugą
25 b — zgubił przepustkę
nr 49, wydaną przez PRE
„Elektiromontaż”.

GLOBULKI

Sprzedaż
SPRZEDAM samochód —

„Syrena”, Nowy Sąciz, ul.
Wincentego Pola 37, Ha-
miga. S-05238

ZAPOBIEGAJĄ CIĄŻY.
Do nabycia:

w aptekach 1 drogeriach,
kioskach „Ruchu” i skle­

pach „Arged”.
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Kwiaciarki juz na Rynku, Fot. Janusz Uiberall

Po wypadkach autobusów pospiesznych

W ostatnim czasie wydarzy­
ły się trzy wypadki na linii
pospiesznej MKP do Nowej

Wkrótce Ich Święto

GAZETA KRAKOWSKA Nr 193 (5030)

ZBM podtrzymuje obietnice

Nie przybyło robotników

na budowie hotelu »Orliis«
Budowa hotelu „Orbis” przy Alei Puszkina w dalszym

ciągu budzi refleksję przechodniów i zniecierpliwienie
władz miejskich.

Jak informuje inwestor, po-został harmonogram robót na

prawiło się nieco tempo robót
przy wykańczaniu pokoi mie­
szkalnych. Dyrekcja głównego
wykonawcy robót ZBM Kra­
ków zobowiązała się bowiem,
że do końca września odda­
nych zostanie 212 pokoi w czę­
ści hotelowej. Restauracja ma

być gotowa dopiero do końca
lipca przyszłego roku. Wzmo­
żone tempo robót na jednym
odcinku nie oznacza, że wszę­
dzie jest lepiej.

Nie zwiększyła się liczba ro­
botników na budowie, W dal­
szym ciągu nie dopracowany

ten rok mimo że jest już do­
brze po półroczu. Organizacja
prący jest w dalszym ciągu
„partyzancka”. Niezmiernie

powoli przebiegają prace przy
budowie kina, które ma sta­
nąć obok hotelu.

A tymczasem jest sprawą
niezmiernie ważną, aby zam­
knąć przed zimą podstawowe
roboty przy dolnej części ho­
telu, co umożliwi wykorzysta­
nie miesięcy zimowych na

prace wykończeniowe wew­
nątrz budynku.

Każdy stracony sezon tury­
styczny to stracone dewizy.

(am)

Najmłodszy Rejon
Historia tej placówki splata

się ściśle z budową kombinatu
i miasta. A sama placówka

Jest tylko o dwa lata od nich
młodsza. Dzisiaj już około 32
tys. odbiorców energii jest
klientami Rejonu Energetycz­
nego — Nowa Huta. Zelektry­
fikowano bowiem wszystkie
wsie w granicach administra­
cyjnych dzielnicy,
przyłączono około
dynków.

Długość sieci
nergii wynosi już
ległość Kraków -

Jeszcze w okresie pierwszego
etapu budowy kombinatu od­
dano w tym rejonie do eks­
ploatacji wielką rozdzielnię o

napięciu 110 tys. V.
W miarę upływu lat z pracy

pionierskiej przechodzono do
pracy bardziej systematycznej
i planowanej, roboty zmecha­
nizowano, wybudowano zaple­
cze techniczne (warsztaty, ga­
raże, magazyny). Wraz z pod­
niesieniem się kwalifikacji za­
łogi zmalała płynność kadr.
Wielu pracowników Rejonu
Energetycznego — Nowa Hu­
ta, ludzi jeszcze stosunkowo
bardzo młodych zostało w mi­
nionym 20-leciu odznaczonych
wysokimi odznaczeniami pań­
stwowymi.

Rejon czuwa w dzień i noc.

Każda usterka w sieci to a-

larm dla dyżurnych. Alarm, a

więc wyjazd w teren dla u-

sunięcia awarii. Odkąd Nowa
Huta przestała być jednym
wielkim placem budowy,
sprzęt zmechanizowany nie u-

szkadza już kabli — awarii
jest mniej. Ale czuwać trzeba.

do sieci
4 tys. bu-

przesyłu e-

tyle ile od-
- Przemyśl.

Huty. W najcięższym, kiedy
autobus wjechał na drzewo,
zostało rannych kilka osób i
kierowca autobusu, który
nrzebywa jeszcze w szpitalu.
Wstępne śledztwo wykazało,
że kierowca musiał ulec za­
słabnięciu, ponieważ nie pa­
mięta on zupełnie wypadku.
Ostatnie słowo należy do le­
karzy.

Wkrótce po wypadku zwo­
łano w MPK specjalną nara­
dę kierowców autobusów z u-

dzialem Milicji Drogowej,
przedstawicieli Wydziału Ko­
munikacji i Prokuratury. O-
mawiano dokładnie przebieg
wypadków i zastanawiano się
wspólnie jak wzmóc bezpie­
czeństwo na tej ruchliwej li­
nii, gdzie mimo, że jest to u-

lica miasta, nikt nie przestrze­
ga dozwolonej w mieście
szybkości, (am)

ŁJEATRYTS

SOBOTA
KAMERALNY: Szczęście ro.

dzinne — 19.30. GROTESKA: Z

szybkością 100 km na godz. do

piekła — 10, Gdyby Adam był
Polakiem, Czarowna noc —

19.15. Pozostałe nieczynna.

„Dr Corda aresztowany” (NRF,
18 1.) - 14.45, 17, 19.15. RO­
TUNDA: „O czymś innym”
(CSRS, 16 1.) — 15, 17. SZTU­
KA: „Liczę na wasze grzechy”

/ (poi., 16 1.) — 16, 18, 20. TĘ­
CZA: „Tama na Pacyfiku”
(Wł., 18 1.) — 20. UCIECHA’

„Nagie ostrze” (ang., 16 1.) —

,Na
policjantów” (ang., 16
11, 15.45, 18, 20.15. WI-

„Jak zdobyć męża?”
16 1.) — 15.45, 18. 20.15.

„Nie jedzcie sto-
Taką oto odmianę porzeczki
wyhodowano w gospodar­
stwie Wyższej Szkoły Rolni­
czej w Krakowie. Zbiory
jednego krzaka wynoszą <

do 13 kg.
Fit. J. Uiberall

CO,GDZIE JCJEDY?
Sobota Niedziela

Marii Joachima

NIEDZIELA
GROTESKA: Gdyby Adam

był Polakiem, Czarowna noc

— 19.15. Pozostałe jak
botę.

MIAS
Nowa kawiarenka pod parasolami z widokiem na Wawel

Fot. K. Paprocki

Wiele nowości

w krakowskim ZOO

W ostatnich dniach przyby­
li znowu nowi lokatorzy do
krakowskiego Ogrodu Zoolo­
gicznego. Z Oliwy przyjechała
samica pawiana płaszczowego
z kilkudniową małpką. Tak
więc samotny dotychczas pa­
wian otrzymał towarzystwo.,

W najbliższych dniach spo­
dziewani są nowi goście: sa­
mica antylopy Nilgau, bawół
stepowy i dwa psy Dingo z

Poznania, pies polarny i sa­
mica rezusa z Warszawy i
kozły karłowate z Oliwy. ,

We wrześniu Ogród spo­
dziewa się zwierząt z impor­
tu. Zamówiono wiele cieka­
wych gatunków, niestety nie
wiadomo czy wszystkie zdoła
zakupić „Aniime*” u holen­
derskiego pośrednika. Na liś­
cie „życzeń” znajdują się kan­
gury olbrzymie, strusie afry­
kańskie, sarny Aćis, samica
zebry równikowej, oraz wiele

uzupełnień par hodowlanych,
szczególnie ptaków.

zamian za te zwierzęta otrzy­
mujemy z Argentyny
małpki np. sympatyczne
pucynki,
ptaki.

małe
ka-

papugi i egzotyczne

Dla ptaków i ludzi

W br.

nadbudowa ptaszarni z ko­
rzyścią dla jej architektury.
Ogród otrzymał również zape­
wnienie wykonawcy — Przed­
siębiorstwa Budowy HiL, że

jeszcze w tym roku zrealizo­
wany będzie pawilon dla dra­
pieżców.

Z inwestycji dla zwiedzają­
cych ZOO — zakończono bu­
dowę parkingu na

samochodów oraz

przeciwdeszczowego
nie ogrodu. Jest to

zadaszenie o konstrukcji me-

talowo-szklanej i średnicy 12

m. Wykonało go solidnie ter­
minowo MPK.

Tak więc krakowskie ZOO
staje się coraz bogatsze i... po­
pularniejsze. Odkąd autobusy
dojeżdżają aż do „Baby-Jagi”
frekwencja wzrosła średnio o

20 proc. hz

zakończona zostanie

około 50
schronu

na tere-

po prostu

Radio-reklama,
muz. lud.,
i melodia”,

„Pod rozwa-

„Agnieszka,
17.45: „Pięć

”, 17.50:

ZSRR”, 16.00:
16.20: Koreańska
16.35: „Uśmiech
17.00: Wiad., 17.05:

gę opinii”, 17.25:
córka Kolumba”,

: minut o wychowaniu’
Publicystyka międzynar., 18.00;

'Koncert dnia, 18.50: Radio-re-
• klama, 19.00: „Zielony rnaga-
■zyn”, 19.15: „Wędrówki muzy-

• cżne po kraju”, 20.00: Dzień,
.‘wlecz., 20.26: Wiad. sportowe,

20.30: Program dnia, 20.35:
„Podwieczorek przy mikrofo­
nie”,
Mel.
23.10:

22.05: „Studio M-2”, 22.35:

tan., 23.00: Cst. wiad,
Muz. nocą, 23.40: Hymn.

PROGRAM II.

Radio-reklama, 7.30:

Kurs przysposobienia
zawodowego

dla dziewcząt
Kurs taki dla dziewcząt cd

14 do 17 lat organizuje Tow.

Przyjaciół Dzieci z dzielnicy
Zwierzyniec. Roczny kurs o-

bejmie naukę szycia, kroju i
modelowania oraz zajęcia kul­
turalno-oświatowe.

Informacje i zapisy: ponie­
działki i czwartki od 9 do 12,
wtorki i piątki od 15 do 18 w

lokalu TPD przy ul. Tenczyń-
skiej 3, teł. 260-67.

„Wielka tajemnica
gabinetu”

to tytuł kabaretowego pro­
gramu studenckiego teatru

„Gliwice”, z którym wystąpi
on gościnnie w klubie „Pod
Jaszczurami” w poniedziałek,
17 sierpnia. Teatr ten pracuje
od 1957 roku. Dał 7 premier,
m. in. „Ślub” Gomrowicza w

reżyserii Jerzego Jarockiego.
Obecny program reżyserował
Roman Nowotarski. Składa się
on z piosenek, skeczy i mono­
logów z lat 1900—1930.

„Uczta morderców"

w Teatrze Ludowym
Gościnne przedstawienie tej

sztuki w Nowej Hucie odbę­
dzie się 18 i 19 sierpnia. Ob­
sada premierowa.

W okresie Powstania

Kościuszkowskiego
Kraków przeżył je­

den z tych okresów swej
bogatej historii, który na

długo wrył się w pamięć
mieszkańców. Miasto stało
się punktem centralnym
przygotowań do czynu
zbrojnego. Tutaj składał
przysięgę Kościuszko na

Rynku a wydarzenie to
stało się wielkim przeży­
ciem. Szarą Kamienicę o-

brał Naczelnik na swą sie­
dzibę.

Ten krótki okres był na­
brzmiały
Większość
była entuzjastycznie nasta­
wiona do insurekcji. Wyra­
zem tego —. masowe wstę­
powanie w szeregi milicji
oraz składanie ofiar.
[Kościuszko był przęd­
ły miotem powszechnego

* uwielbienia. W dniu je­
go przysięgi młodzież przy­
stroiła się w bandeloty z

napisami ,>Vivat Kościusz­
ko”, „Wolność lub śmierć”.

wydarzeniami,
mieszkańców

Badania Muzeum Archeologicznego

Zwiad lotniczy
w Górach Świętokrzyskich

W tych dniach krakowskie
Muzeum Archeologiczne roz­
poczęło badania w Targowisku
nad Rabą (pow. Bochnia) i w

Jaskini Ciemnej w Ojcowie.
Zakończono też niedawno
zwiad lotniczy, w Górach Świę­
tokrzyskich, gdzie naukowcy z

Krakowa zamierzają szukać
śladów dawnego hutnictwa.
Zdjęcia z samolotów dostar­
czonych przez wojsko pozwolą
najlepiej wybrać miejsca dla
rozpoczęcia wykopalisk. Me­
todą zdjęć z powietrza udało
się znaleźć już niejeden ślad
dawnego budownictwa, który
niewidzialny był z ziemi.

Szerokie badania prowadzi
się w tej chwili w Nowej Hu­
cie w rejonie Kopca Wandy.
Archeologowie natrafili tam
na ciekawą osadę neolityczną,
a ostatnio, jak już pisaliśmy,

znaleziono rzadkie naczynia
do przechowywania zboża.
Naczynia te zostały już skle­
jone i okazało
jest wysokie na

kie na 110 cm.

soki jest na 80
drach” ma 90 cm szerokości.

Naczynia te pokazane zosta­
ną na wystawie „Pradzieje
Nowej Huty”, która z pomie­
szczeń zamkniętych przenie­
siona zostanie do ogrodu.
Urządzi się tam rodzaj skan­
senu ze zrekonstruowaną na

podstawie wykopalisk w No­
wej Hucie chatą sprzed ok.
4 tysięcy lat.

Badania neolitycznej osady
w Nowej Hucie prowadzone są
w szybkim tempie ponieważ
w najbliższej przyszłości zo­
stanie tam zbudowana stacja
kolejowa, (am)

się, że jedno
90 cm a szero-

Drugi gar wy-
cmaw„bio-

Kraków wyglądał w tych
dniach jak jeden wielki o-

bóz warowny. Bramy były
zamykane od wczesnego
ranka do trzeciej po połu­
dniu. Nikt nie
wydalać się z

miał prawa
miasta.

py pozyskanych do milicji
mieszczan z białymi ko­
kardami na piersiach ja­
ko znakiem wolności, z

muzyką i śpiewem, z na­
czyniami pełnymi miodu i
wódki. Poczęto zbierać

Kraków przeszłości

O«f zapału
eSozwątpienia

R ozpoczęto intensywne
prace nad wzmacnia­
niem warowni zamko­

wych, uzupełniano i dopro­
wadzano do właściwego
stanu fortyfikacje. Nad
wykończeniem wałów i
szańców pracowało po 300
ludzi dziennie. Na zamek
wtoczono kilka dział. Uli­
cami miasta ciągnęły gru-

wszelkie gatunki oręża i a-

municji,

Te zabiegi dodawały
męstwa i otuchy. Od
podniosłego zapału i

radości nie daleko było do
zwątpienia i przestrachu.
Po Krakowie uwijali się
liczni szpiedzy, którzy roz­
siewali paniczne pogłoski o

pochodzie na miasto prze-

as

Bezdewizowa wymiana
Ogromnie ciekawą formą

międzynarodowej współpracy
ogrodów jest bezdewizowa
wymiana zwierząt z Argenty­
ną. Tamtejsze ogrody zainte­
resowane są polskimi sarna­
mi, borsukami, wiewiórkami a

nawet krukami i gawronami,
nie mówiąc już o lwach, które
w polskim klimacie bardzo
dobrze się rozmnażają ku u-

trapieniu dyrektorów ZOO.
(Taka jeden „stołownik” wy­
maga 7 kg mięsa dziennie). W

Kiedy zniknq słupy
Kilka lat temu w Świątni­

kach Górnych została wybu­
dowana droga przez osiedle.

Kładąc kostkę na szosie po­
szerzono ją jednocześnie i słu­

py telegraficzne stojące po­
przednio obok drogi znalazły
się na jezdni. Mimo kilkakrot­
nej interwencji GRN i miesz­
kańców o usunięcie słupów,
które zagrażają bezpieczeń­
stwu komunikacji, dotychczas
nie zostały one usunięte.

SOBOTA
APOLLO: „Taksówka do

Tobruku” (fr. -hiszp., 14 1.) —

10, 12.30, ,,Vera Cruz” (USA.
16 1.) — 15.45, 18, 20.15. CA­
SINO: „Deszczowa piosenka”
(USA, 16 1.) — o zmroku. CHE­
MIK: „O dwóch takich co u-

kradli księżyc” (poi., 9 1.) —

19. DOM ŻOŁNIERZA: „Źró­
dło trzech prawd” (fr. -wł., 16

1.) ł- 17, 19.30. ISKIERKA:

„Casino de Paris” (fr., 16 1.)
— 17, 19. KULTURA: „Praw­
da” (fr., 18 1.) — 20.15. MELO.
DIA: „Harry i kamerdyner”
(duński, 12 1.) — 16, 18, 20.
MASKOTKA: „Nieletni świa­
dek” (ang., 16 1.) — 15.30, 17.45.
20.15. MINIATURKA: Program
dla dzieci — 16; „Dowidzenia
do jutra” (poi., 16 1.) — 17, 19.
MIKRO: „Podpisano Arsen

Łupin” (fr., 16 1.) — 15.20,
17.45, 20. MŁODA GWADIA:

Grafiki belgijskie
W dniu 20 bm. odbędzie się w

Rynku Gł. 20 otwarcie wystawy
pt. „Grafiki belgijskie 1964”. Or­
ganizatorem wystawy jest Biuro

Współpracy Kulturalnej z Zagra­
nicą oraz Centralne i Krakowskie
Biuro Wystaw Artystycznych. Wy­
stawa ta, eksponująca 99 prac
graficznych zorganizowana zosta­
ła w ramach współpracy i wymia­
ny kulturalnej z zagranicą, (tl)

Zgubiono namiot

w szarym pokrowcu. Zna-

14 bm. w godz. 6—9 na szosie

Miechów — Kraków zgubiono na­
miot

lazca proszony o oddanie na a-

dres: Kraków, Wybickiego 10, tel.

357-65.

Oddano pierwsze bfoki oszczędnościowe

Lokatorzy na razie nie mogą się
wprowadzić

Pierwsze w Krakowie bloki
z budownictwa oszczędnościo­
wego oddane zostały ostatnio
na osiedlu Bieńczyce G. Lo­
katorzy, którzy mają tam przy­
działy, zostali o tym powiado­
mieni i oczywiście
■się jak najprędzej
dzić. Okazało się jednak,
nie mogą otrzymać kluczy.
Administracja udziela im nie­
jasnych odpowiedzi na pyta­
nie, kiedy będzie się można

wprowadzić i dlaczego goto­
we bloki stoją puste.

chcieliby
wprowa-

że

• Nowy basen w N. Hucie

zamknięty do 16 bm.
• Dwa dalsze za rok

Zwróciliśmy się do Dyrek­
cji Dzielnicowego Zarządu Bu­
dynków Mieszkalnych w No­
wej Hucie z prośbą o infor­
mację na ten temat. Powie­
dziano nam, że nie można od­
dać lokatorom nowych miesz­
kań, bo odpowiedzialne insty­
tucje nie mogą się od paru ty­
godni porozumieć co do tego,
w jakim stanie inwestor ma

przekazać użytkownikom bu­
dynki oszczędnościowe. Poin­
formowano nas także, iż trwa­
ją na ten temat rozmowy i w

najbliższycł? dniach lokatorzy
otrzymają klucze do nowych
mieszkań, (am)

15.45, 18, 20.15. WANDA

tropie
1.) -

SŁA:

(USA,
WARSZAWA:
krotek” (USA, 12 1.) 15.45, 18,
20.30, WOLNOŚĆ: „Słomiany
wdowiec” (USA, 181.) 15.45, 18,
20.15. WRZOS: „Rodzaj miło­
ści” (ang., 18 L)
20.15. ZUCH —

ZWIĄZKOWIEC:
Nektar”

KINA

ŚWIT:
— 15.45,
ŚWITU:
(USA, 16
ŚWIATOWID
16 1.)
sala
mok” (poi.,
19.15. SFINKS: „Strachy zam­
ku Spessart” (NRF, 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. BALLADYNA:

„Zdarzyło się w Rzymie” (fr. -

wł., 18 1.) — 20. KOLOROWE,
SWCSZOWIANKA — nieczyn­
ne. ORION (PodŁęże) „Ostatni
kurs” (poi., 16 1.) — 19.

PŁASZÓW. Kolejarz: ,,.Ton$
i Erdme” (NRF, 18 1.) — 19.

PROKOCIM. ZZK: „Nieletni
świadek” (ang., 16 1.) — 19.
ku.

WIELICZKA. Górnik: „Ran.
cho w dolinie”.

SKAWINA. Junak: „Diabel­
skie sztuczki”; Hutnik — nie­
czynne.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmroku.

. NIEDZIELA
CHEMIK: „Kandyd

optymizm XX wieku”

1.) — 14.45, 17, 19.15.
ŻOŁNIERZA: „Źródło
prawd” (fr., 16 1. — 15.45, 18,
20.15. ISKIERKA: Program dla
dzieci —

Paris” (fr.
MELODIA

(radź., 7 1.)
merdyner”
16, 18, 20.

gram dla dzieci — 10.30,
„Nieletni świadek” (ang., 16 1.)
— 15.30, 17.45, 20. MINIATUR­
KA: Program dla dzieci —

ll, 12, 13, 16; „Dowidzenia do

jutra” (poi., 16 1.) — 17, 19.
MŁODA GWARDIA: Program
dla dzieci — 12; „Dr Corda

aresztowany” (NRF, 18 1.) —

14.45, 17, 19.15. TĘCZA: „Tama
na Pacyfiku” (wł., 18 1.) — 18,
20. WISŁA: „Strzały na gra­
nicy” (chiński, 12 1.) — 11;
„Jak zdobyć męża?” (USA, 16

1.) — 15.45, 18, 20.15. WRZOS:

Program dla dzieci — 11, 12;
„Rodzaj miłości” (ang., 18 1.)
— 15.45, 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

Mała sala ŚWITU: „15.10 do

Yumy” (USA, 16 1.) — 15, 17,
19.15. SFINKS: Program dla
dzieci — 10, 11, 12; „Strachy
zamku Spessart” (NRF, 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. KOLOROWE:

Program dla dzieci — 18; „Nie
ma pogrzebów w niedzielę”
(Wł., 18 1.) — 19. BALLADY­
NA: Program dla dzieci —

15.30; „Zdarzyło 'się w Rzy­
mie” (wł., 18 lat) — 18, 20.
ORION (Podlęże): „Ostatni

kurs” _(pol., 16 1.) — 17, 19.
SWOSZOWIANKA: Program

dla dzieci — 16; „Dziewczyna
z dobrego domu” (poi., 16 1.)
— 17, 19.

SKAWINA. Hutnik: ,,Mac»-
rio” (meks., 16 1.).

Pozostałe jak w sobotę

dnia,

Mezamierzony
dar

Tylko przez dwa dni po
otwarciu czynny był nowy ba­
sen w Nowej Hucie. Cieszył
się tak ogromnym powodze­
niem, że zaszła konieczność
jak najszybszego ogrodzenia
basenu i wykończenia budyn­
ku z szatnią i innymi pomiesz-

ważających sił wojska
pruskiego i rosyjskiego.
Starali się rozwiać zaufa­
nie do Kościuszki. Te pa-
nikarskie nastroje dały
znać o sobie, gdy nadeszły
fałszywe informacje o prze­
granej rzekomo bitwie, pod
Racławicami. Kilkunastu
zbiegłych z pola walki po­
wiadomiło nawet o śmierci
Kościuszki. W mieście po­
wstał szalony popłoch a

tysiące zdążały na Podgó­
rze. Wskutek tłoku na mo­
stach, przerwano na pe­
wien czas komunikację.
Gdy nadeszły wieści o

zwycięstwie pod Racławi­
cami, przestrach zamienił
się rychło z entuzjazm, w

powszechną radość.

Zmienne nastroje lud­
ności udzielały się ró­
wnież kierownictwu.

To ono powzięło zbyt po­
chopną decyzję o przeka­
zaniu miasta w ręce Pru­
saków mimo że dyspono­
wało jeszcze poważnymi
siłami. SEP

rżeniami. W czasie pierwszych
entuzjastycznych dni, kiedy
basen nie był ogrodzony i nie
pobierano opłat za wstęp, tłu­
my ludzi rozdeptały świeżą
ziemię tak, że pozapadały się
nowo ułożone chodniki.

W tej chwili przekazano, już
. basen Komitetowi Kultury Fi­
zycznej, który się będzie zaj­
mował jego utrzymaniem oraz

zlecono wykonanie ogrodzenia.
Budowa ogrodzenia rozpocznie
się w najbliższy poniedziałek.
W Dzielnicowej Radzie Naro­
dowej poinformowano nas, że

roboty wykończeniowe
trwają do 16 sierpnia.

Poinformowano nas również,
że w przyszłym roku zbudo­
wane zostaną niedaleko nowo

otwartego basenu dwa nowe,

oparte na tej samej dokumen­
tacji tylko nieco większe. Za­
pewniono już część funduszów
na ten cel. (am)

po-

12 sierpnia po południu Ko­
misja do Walki ze Spekulacją
Handlu na Grzegórzkach u-

rządziła niespodziewaną kon­
trolę placu targowego przy
ul. Kona. Pięciu członków ko­
misji z udziałem funkcjonariu­
sza MO spowodowało taki po­
płoch na placu, że część han­
dlarzy nie posiadających zez­
woleń opuściła swój towar

salwując się ucieczką.
Pozostawiony przez nich to­

war przekazany został przed­
siębiorstwu „Warzywa i O-
woce”, a uzyskane w ten spo­
sób pieniądze (około 1000 zł)
przekazano na fundusz budo­
wy szkół 1000-lecia w dzielni­
cy Grzegórzki.

W czasie akcji kontrolnej
ujęto też wiele osób nie po­
siadających zezwoleń na han­
del. Ich sprawy przekazane
zostały prokuraturze, (am)

Pozory mylą — rzeczywiście
Historia gościnności wspo- kach i wazkach wprawdzie

mina o ucztach po których nie srebrnych ale równie do-
każdy z zaproszonych otrzy­
mywał w darze srebrne nakry­
cie na którym ucztę spożywał.
Nie wymawiamy krakowskim
gastronomom, że nie ofiarują
nam swoich nakryć, ale...

Jest w zwyczaju przynosze­
nie potraw z kuchni w czar-

brze się prezentujących. Zwy­
czaj szlachetny i odróżniający
właśnie lokale I kat. od paria­
sów gastronomicznych. Tym­
czasem zarzucono go ostatnio
np. w „Ermitażu”. A więc po­
zory rzeczywiście mylą. Jest
to bowiem lokal kat. I. (hz)

— 15.45, 18,
nieczynne. —

„Kryptonim
(poi., 14 1.) — 17, 19.

W NOWEJ HUCIE

„Garbus” (fr., 12 1.)
18, 20.15. Mała sala

„Skłóceni z życiem”
1.) — 14.30, 17, 19.30.

Generał” (USA.
15.45, 18, 20.15. Mała

ŚWIATOWIDA: „Yok-
16 1.) — 15, 17,

18.50:
19.05:

„Ma-
20.00: Koncert

„Satyra prawdę
Zkrajuize

Kron. sportowa,
15-tka Rad.,

czyli
(fr., 18

DOM
trzech

11, 13; „Casino de
16 1.) — 15, 17, 19.

„Diabeł morski”
— 11; „Harry i ka_
(duński, 12 1.) —

MASKOTKA: Pro-
I, 11.30;

eLPYŻURYZi
SOBOTA

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY, NEUROLOGICZ­
NY: Trynitarska 11, LARYN­
GOLOGICZNY: Kopernika 23a.
OKULISTYCZNY: Kopernika
38.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21, INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 15, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23a, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 33,
NEUROLOGICZNY: Botanicz­
na 3.

APTEKI
SOBOTA

Długa 4, Zwierzyniecka T,
Karmelicka 23, Krakowska 1,
Al. 29 Listopada 17, Nowa Hu­
ta — Os. Wandy 23.
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jak w sobotę

SOBOTA
PROGRAM I.

7.45: „Błękitna sztafeta”, 8.00:

Wiad., 8.05: Muz. i aktualności,
8.30: Pios. dnia, 8.34: Muz. por.,
8.50: „Rozmowy na tematy
prawne”, 9.00: Gounod: Mała

sym. B -dur, 9.20: Konc. muz.,
10.00: „Szukamy diabła w kon­
strukcjach”, 10.10: Koncert roz­
rywkowy, 11.00: „Z najpięk­
niejszych operetek”, 11.50:

„Rodzice a dziecko”, 11.55:

Wiad.,
rans,
13.00:
13.20:

„Niezapomniane
14.30: Fragm. „Dziadek do o-

rzechów”, 15.00: Wiad., 15.05:

Program dnia, 15.10: „Sporto­
wcy wiejscy na start”, 15.25:
Chwila muz., 15.30: „Z życia

operetek’
a dziecko’

12.15: Rolniczy kwad-
12.30: Radio-reklama,

Tamarkina — fortep.,
Koncert rozr., 14.00:

stronice”,

7.20:
Dziennik por., 7.50: Pios. dnia,
7.54: Muz. por., 8.30: Wiad.,
8.35: Repor. ekonomiczny, 8.50:
Muz. por., 9.00: Koncert
9.50: Public, międzynar., 10.00;
Kalejdoskop mel. i pios., 10.40:

„Książki nie tylko ciekawe”,
10.50: Radio-reklama, 11.00—

13.45: — przerwa, 13.45: Radio-

reklama, 14.CO: Koncert życzeń,
14.25: Chwila muz., 14.30: „Z
notatnika reportera”, 14.45:

„Błękitna sztafeta”, 15.00: Na
krakowskim rynku, 15.10: Mu­
zyka rozr., 15.20: Aud. oświat.,
15.30: „Zasadzka”, 16.00: Wiad.,
16.05: Transmisja progr. z Rze«

szowa, 16.15: Transm. z meczu

lekkoatlet. Polska — W . Bry­
tania, 18.00: Dziennik krak.,
18.05: Koncert życzeń,
Fel. Jorsta, 19.00: Wiad.,
Muzyka i aktualn., 19.30

tysiakowie”,
popul., 30.30:

mówi”, 21.00:

świata, 21.27:
21.40: Gra Pozn.
22.00: „Radiokabaret Trzy po
trzy”, 23.00: Muz. tan., 23.50:
Ost. wiad., 24.00: Muz. tan.,
2.00: Hymn.
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5.33: Muz. por., 6.00: Wiad.,

6.06: Program dnia, 6.16: Muz.

por., 6.40:

Roln., 7.00:
Kalendarz

biadynka”,
pela, 7.50:

Wiad., 8.15: IV Sonata skrzyp.
D-dur, 8.30: Przekrój muz. ty­
godnia, 9.00: Wiad., 9.20: Rad.

Mag. Wojskowy, 10.00: „Wiel­
ka podróż małego Lucka”,
10.20: Utwory Mendelssohna,
10.40: Koncert życzeń, 11.40;
„Przepraszamy — remanent”,
12.05: Wiad., 12.10: „Plamy na

mapie”, 12.20: „Od przeboju
do przeboju”, 12.50: Gra duet

fortep., 13.00: „Operetka, ope­
retka”, 13.30: „Gdzie idziesz

Wojtuś”, 14.20: Mel. rozr., 14.30:

„W Jezioranach”, — 15.00:

„Czwarta zmiana”, 16.00:

Wiad., 16.05: Tyg. przegląd
wydarzeń międzynar., 16.20:

„Swidrzykowska jedzie”, 17.20:
Muz. tan., 18.00: Wyniki Toto-
Lotka oraz reg. gier liczb.,
18.05: Muz. tan., 18.50: „Kabar.
reki., 19.05: Utwory fort., 19.25:
Koncert Ork. PR, 20.00: „Tydz.
w kraju i na świecie”, 20.26:
Wiad. sportowe, 20.30: Progr.
wieczoru, 20.35: „Matysiako-

Radio-Varietie”,
muz.,
Muz.
24.00:

Niedzielne Rozm.
Dziennik por., 7.10:

radiowy, 7.15: 3.0 -

7.20: Gra Pol. Ka-
Muz. por., 8.00:

20.35:
21.05:

Niedzielne wiecz.
Ost. wiad., 23.10:
23.50: Ost. wiad.,

wie”
22.05
23.00:

tan.,
Hymn.

PROGRAM II.

6.30: Wiad., 6.36: Muz.

por., 7.20: Omów, progr., 7.30:
Dziennik por., 7.50: Transm.

progr. z Rzeszowa, 8.30: Wiad.,
8.35: „Radioprobl.”, 8.50: Kon­
cert słyń, solistów, 9.20: „Rep.
spod płóc. dachu”, 9.20: Pios.
mieś., 10.00: Konc. życzeń,
10.40: „Zesp. Dziewiątka”,
11.00: Konc. dnia, 12.05: Wiad.,
12.10: Por. symf., 13.10: „Tech­
nika i probl.”, 13.30: „Moskwa
z mel. i pios. słuch. poi.”,
14.00: W niedz. popołudnie,
15.00: „Amy”, 16.00: Wyniki
Lajkonika, 16.05; 15 minut pio­
senek, 16.18: Muz., 16.28: Konc.

chopinowski, 17.00: Wiad., 17.05:
Fel. na tematy międzynarod.,
17.15: Śpiewa „Śląsk”, 17.30:

„Program z dywan.”, 18.45: U-
twór symf., 19.00: Rewia pios.,
19.30: „Grand Prix trwa”,
20.30: Muz. tan., 21.00: Dzień,
wiecz., 21.22: Wiad. sportowe,
21.25: „Na letnisku”, 21.55:
Aktualn. sportowe, 22.00: O-

gólnopolskie wiad. sport., 22.30:
Muz. tan., 23.00: „Ze świata o-

pery”, 23.30: Muz. tan., 23.50:
Ost. wiad., 24.00: Hymn.

*p- feitwizg
SOBOTA

S.10: „Złota podróż” — f.lm

prod. ang., 10.00 „Drzwi były
zamknięte” — film prod. USA.
11.10 „Jazz, jazz, jazz” — film

fab. prod. ang., 12.50 „Przez
zieloną granicę” —■film fab.

prod. CSRS, 14.20—16.45 — prze­
rwa, 16.45 Program dnia, 16.50
Gotowi na start, 18.00 „Szyb­
ciej od myśli” — reportaż z In­
stytutu Cybernetyki Ukraiń­
skiej Akademii Nauk, 18.30:

Program tygodnia, — 19.00:

„Wspomnienie o gwiazdach”
— program filmowy, 19.35: Ur­
lopowe refleksje, 19.50: „Do­
branoc”, 20.00 Dziennik Tel.,
20.20 Występ zesp. estr. Mary­
narki Woj., 21.10 Drzwi były
zamknięte, 22.20 Wiadomości
Dziennika Tel., 22.25 Wieczór
z F. Astajrem.
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9.05 Program dnia, 9.10 „Dwaj

z Teksasu”
film fab. prod.
12.55 — przerwa,
dnia, 13.00 „Mój
film fab. prod.
„Niedzielna biesiada”, 15.45

komedia muz.,

USA, 12.00—
12.55 Program
wujaszek” —

węg., 15.00
15.43 „O

mrówce, która lubiła się
chwalić" — film prod. radź,
dla dzieci, 16.15 „Historyczne
gry i zabawy na koniach” —

program z Budapesztu, 17.10

Program sportowy, 17.55 „Błę­
kitne szlaki” — teleturniej,
18.40 „Próba sił” — film z se­
rii: „Bonaza”, 19.30 „Spotkanie
z poetą” program pt. „Jerzy
Harasymowicz”, 19.30 „Dobra­
noc”, 20.00 Dziennik Tel., 20.20

„Chwila wspomnień — rok
1948” — filmowa kronika do­
kument'., 20.50 „Sportowa nie­
dziela”, 21.30 Festiwal melodii

regionu morza Adriatyckiego.
Transm. ze Splitu (Jugosła­
wia).
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